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o *“ ¿jyi, administracyi i ekspedycji winny być 
oniiis** • frankowane.
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Środa, 28 wnetnia 1870
Pn«4ałaU kwartalna

wTnoft w Po«B«oi« i tal. li «<t.. w mnorehU ptw- 
ikiOj i ta . 1 tgr. i fon , w A nitryl 8 gulionóyr, 
w Itiomoioeh i tal. tl »ar. a ton., we Francji 18 fr, 
w Anglii 1 Ł Ht, w Kaweeji i tal 1» agr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 2-8 fr., w Rzymie »0 tr, 
w S.wajoarji Ji fr., w Belgii 18 Ir., w Tnreji Hi Ir,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpNtę przyj moją 
w monarchii pruekiói <n»x w państwsch do związkw 
p etatowego uiemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe W ionyeh krajach zaó łt lko nasze ajsu- 
tary. za których pośrednictwem (sob- n»4.) motna

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dsien. Poan. 
Rękopbina

nadsyłane rodakcyi nie zwracają się i będą
zniszczone.
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POZNAN 27 września.
•$, W skutek najnowszój odezwy rządu republiksńskie- 
Sul* T°nrB' wzyw“itcego cały naród francuski do o* rony 
w* io upadłego, ma zamiar podobno cesarz Napoleon 

j8é manifest, o którego treści przecież dotąd nic nie 
aüq ¿orno. Donoszą tylko, że stronnictwo imperyalistów
P‘tą ¿jo jest czynne tak w Londynie jak w Eelgii, celem 
“ 1 pnizowania silnćj opozycyi przeciw rzeczypospolitéj 

tmSj działaniom. Wiedeńska Presse dowiaduje się, że 
“Krazie powodzenia Prusaków pod Paryżem, imperyali- 

wtargną z Belgii do departamentów północnych, 
ii licznych mają stronników i zażądają w imię „le-

'Sg óśj ‘ reprezentacyi kraju zawarcia pokoju i powo- 
uiei pa na powrót rodziny Bonapartych na tron fran 
'7'iki.

Z drugićj strony objawia się w półurzędowój i in- 
ie¿ rowanéj prasie pruskićj coraz większa niechęć do te- 
tlWniejBzego rządu francuskiego. Zarzucają mu nietylko

.pohamowaną żądzę dalszego wojowania z Niemcami 
b i także obłudę i kłamstwo, których używa, by roz- 

. hii iniętnić masy przeciw zwycięzcom. Itak twierdzą 
3, j jijnie gazety berlińskie, że hr. Bismarck jako żywo 
““ii żądał wydania Mont Valérien, jako przedwstępnego

irnnku do dalszych układów, ale że p. Favre umyślnie 
■■kniiast Verdun wymienił najznaczniejszy fort paryski, 
'»cjf Paryżan zmusić do rozpaozliwćj walki. Depeszom 
n i «Tours także zaprzeczają w Berlinie autentyczności, 
Iut*Jrzymując, że nie balonem ale po prostu z dzienników 
gdyńskich otrzymała delegacya rządu w Tours wiado- 
13/i|ości z Paryża.

W zamian głoszą dzienniki francuskie i belgijskie;
Prusacy bynajmnićj nie prowadzą wojny tak po ry- 

rsku, jak się tćm chlubią, ale że przeciwnie palą, 
siczą, rabują, mordują kobiety i dzieci, jak istne hor-

rjœ : Hunnów. Rozumie się, że tego rodzaju potwornym 
,ł* miesieniom, choćby nawet podpisanym przez osoby tak 

¡»rogodne, jak książę Fitz James, wierzyć nam nie po- 
bna.

Wiedeński korespondent do Indép. belge podaje 
alizę depeszy hr. Beusta, którą tenże miał wystóso- 
íé do nuncyusza papieskiego, motsignora Falcinelli, 
imagającego się, by Austrya stanowczo się oświadczyła 
zeciw zajęciu Rzymu przez Włochy. Hr. Beust miał 
«żernie wywieść, iż nasamprzód krok podobny mógłby 
razić na szwank dobre stósunki dworu wiedeńskiego

eh

florenckim; powtóre, że okkupacya miasta wiecznego, 
laniem kanclerza austro-węgierskiego, bynajmnićj nie 
bliża majestatowi Papieża, który pod osłor ą włoskich 

nie, agnetów używać będzie nadal bezpiecznićj niż dotąd 
trybucyi monarszych i jako Arcykapłan przez wszy- 
tkie wierne owieczki nie przestanie być szanowanym.

Literatura polska.
16.

I koju. Przyjaciele i nieprzyjaciele rekspubliki rfąuiem 
wiadomości urzędowe. I ■ j zawcza5U j£j śpiewają. W obec tak głębokiego upad-

NPan racaył cesarsko-rosyjskiemu radzry dworu i dyrekto- Ninoleona wie Ćj jak prawdopodobny. J ikże
rowi agronomicznego muzeum ministerstwa domen paóstwowycn , e e • -» z, „ h,,nnrom nmnef
w letersburgu Solskijemu nadać król, order kor nny trzecićj j to smutno pomyśleć, że wielki naród z honorem umrzeć 
klasy.

Koresponde ícyo Dziani

Z Petersburga, 22 wrzeiuia.
(Prtyjaad Thiersa. — Rząd łaskawy dla korzących się Francu­
zów. — Litość dla nich. — Ruch w sferach wojskowych Mo­
ralność w Rosyi. — Mejer obrońca Polski. — Odprawa d a awan­
turników galicyjskich —I radość szkodzi. — Nietolerancya... mo­

skiewska.)
(F) Wysłannika republiki francuskićj Thiersa 

dotąd tu nie ma; przyjazd jego spodziewany dopiero za 
dni kilka. Zamówione już zostało dla niego mieszkanie 
w carskićm siole. Wszyscy goreją ciekawością zobacze­
nia tego znakomitego mówcy i historyka. Zapewne, że 
repuolika, krocząc zapalczywie do pokoju, czemu tu, 
mówiąc nawiasowo, powszechnie się dziwią, nie mogła 
zrób ć nadeń lepszego wyboru. Nawet w dworskich sfe­
rach Tbiers znajdzie sympatyczne przyjęcie, bo nie uwa­
żają go tu za republikanina, ale monarchistę, a to wiele 
inaczy. Dwór tutejszy z. tradycyi i osobistvch prz.eko 
nań nienawidzi republiki i republikanów. Żeby jednak 
sympatya ta osobista mogła mieć jakie polityczne zna 
czenie, wątpić się godzi. Rząd tutejszy nad przyjaciel­
skie pośrednictwo ani na krok dalćj nie pójdzie; a t*go 
rodzaju pośrednictwo w obec rozwielmożnionćj militar- 
nój potęii pruskićj żadnego posłuchu u króla Wil­
helma nie pozyska. Nawy okólnik Jules F«vrea 
bardzo sympatycznie w wyższych sferach został ocenio­
ny. Rząd tutejszy pragnie nadewszystko pokoju, z okól­
nika więc owego widzi nie tylko podobną dążność obe­
cnego rządu francuskiego, ale nawet więcćj jeszcze, bo 
prawdziwa gorączkę pokojową. Ztąd tćż żartownisie tu­
tejsi rząd obecny nazywają nie rządem obrony narodo- 
wćj, ale pokoju narodowego. Szazególnićj z okólnika 
tego widocznćm jest to, że Francya przez usta swego 
reprezentanta Jule3 Favre’a, jak student przyzntje się do

nawet nie umie. Dyplomacja zgubiła nas, zgubi i Fran- 
| cyą. Nie o wzulędy mocarstw starać się ale o siłę 
. i Bympatyą ludów. Jednego i drugiego nie widzimy — 

zamiast Sympatyi litość... O sympatyach ludów mowy 
być nawet nie może, bo Francya nie wypowiedziała źa- 
doćj zasady, ża Inćj idei, którąby naród zjednać mogły.
Rząd tutejszy, widząc takie straszliwe fiasko i ochłoną- 
wszv zO strachu, jaki w nim powstał na myśl o rewolu 
cyi czerjonći, dziś zaciera ręce z radości i przyjmuje

wielkich, numerycznie wielkich siłach i na dobrćj broni. 
Rosya zrozumiała tę proBtą prawdę, dla tego tćż swe 
siły militarnie rozwija. Dziś cały ruch rządowy zwró­
cił się w tę stronę. Każda gałąź służby wojeunój ule­
ga ścisłemu badaniu Dziś więc rozpatrują systemat 
przewożenia wojsk, dalćj badają najlepszą konstrukcją 
namiotów obozowych, dalćj słożbę zdrowia naizupełnićj 
innój organizacyi poddają, podobnież całą intendsnturę. 
Jenerałom i wszystkim oficerom sztabowym dozwolono 
w poch- dach nawet przy galowych mundurach nozić przez 
ramię przewieszone torebki, w których powinien mieć 
mańki i lunety. Nadto codziennie prawie odbywają się 
próby i doświadczenia z nową bronią. Oficer jakiś wy-

rolę mentora względem rządu i narodu francuskiego. I nalazł nowy, daleko potężniejszy skład prochu. Słowem
Jakichże to dziwnych rzeczy dożyliśmy; Moskale stają się 
opiekunami i nauczycielami Francuzów. Wyrzucają im 
żywo ich mięszanie się do sprawy polskićj; Francuzi, 
jak przynajmnićj z ich dzienników sądzić można, biją się 
w piers’ i powtarzają na wszystkie tony: mea culpa; na 
przyszłość Polską i Polakami zajmować się nie będziemy. 
W jaki sposób rząd t itejszy dopomoże Francuzom, to jest 
o ile wstawić się za nimi do szczęśliwego zwycięzcy ze- 
chce, nie wiadomo, to tylko pewne, że Francya straci 
Alzazyą, bo tu powszechne jest mniemanie, że ofiara ta 
nie będzie za drogą. W każdym razie zniszczenie for­
tec — jest najpewniejszćm. Zresztą więcćj może wiele 
wątpliwości się wyjaśoi za przyjazdem Thiers’a; wówczas 
najniezawodnićj rząd tutejszy jaśnićj się odkryje. Nie 
ubga wszakże najmniejszćj kwpstyi, że pomimo krzy­
ków dzienników tutejszych jak najlepsze porozumienie 
panuje pomiędzy rządem tutejszym a pruskim i wszyst- 
kiemi niemieckiemi. Car znów nadał order św. Je 
rzego księciu wej^iarskiemu; prócz tpgo, o czćm wam 
zapewne wiadomo, wszystkie armaty zamówione 
w fabryce Krupa pozwolił zabrać rządowi prus­
kiemu, nadto przez szpary patrzał na zakup koni w po- 
łudniowćj Rosyi, koni rasy stepowćj nadzwyczaj wy- 
trwałćj na wszdkiego rodzaju trudy, które właśnie 
obecnie są pod kawaleryą. Kątków w swćj zapalczy- 
wości patryotycznćj i nienawiści do Niemców przypisuje 
n»wet koniom tym wszystkie zwycięztwa przez Prusa 
ków. Kawalerya, powiada on, pruska na dzielnych ko-

ic icevuvouw. vu.va v... _ niacb naszych, przebiegając ciągle we wszystkich kie-
winy i przyslaje na karę, prosi jedynie a nawet żebrze j runkach, zakrywała przed Francuzami wszystkie plany
na wsze strony, by kara była łagodną. Przed chwilą 
jeszcze wielki naród, jak Francuzi, głębszego upokorze-

i dla tego zawsze ci ostatni niespodzianie ogromnemi 
siłami byli napastowani. Spodziewać się należy, że za

nia, a raczćj głębszego upadku doznać nie mógł. Owi i tę przyjaźń Ro^ya w przyszłości nagrodę -odbierze. 
wielcy ludzie opozycji są niezdarnymi do najwyższego ' Ofiarą będzie Turcya j sprucbmała^Austrya^ 
stopnia. Żadnćj polityczućj zdolności pomiędzy nimi. ~ „ -t.»™
Gidacze to nic więcćj. Przy takich piastuuach prze­
widzieć łatwo, że republika długo nie potrwa; nie 
może ona żyć pod ciężarem hańby, jaka ją przywoli 
z niedołężnego prowadzenia wojny i upokarzającego po-

spruchniała, bo taka jest opinia tu wszystkich o Au- 
stryi, a patrząc się na jćj postępowanie przez cały 
ciąg walki Francuzów z Prusami, przeciw opinii tćj pro­
testować wcale nie myślimy.

Wojna ta wykazała, że dziś wszystko polega na

za rok, a nnjdalćj za dwa lata Rosja przynajmnićj na 
papierze nsjzunełnićj będzie uzbrojoną wedle najnow­
szych systematów. Mówię na papierze, bo i tu jak we 
Francyi z braku jawności i kontroli sąjdą malwersacje, 
kradzieże itd., co jak Francją przypadkowo tylko, tak 
Rosyą chronicznie prześladuje. Pokój ów więc, jaki 
teraz zawartym zostanie, nie sprowadzi trwałego po­
koju; Europa znów pod bronią stać będzie, a ogromne 
budżety wojenne uciskać będą po dawnemu narody 
i tłumić wszelki rozwój ekonomiczny. Taka smutna 
perspektywa staje przed naszemi oczyma 1...

Jak s;ę moralność w Rosyi poprawia, to nailepićj 
dowodzi, że podatek akeyiny od napojów przyniósł rzą­
dowi dochodu za pierwsze z bieżącego roku półrocze, 
przeszło sześćdziesiąt ośm milionów rubli, o siedm mi­
lionów przeszło więcćj, jak w tym samym czasie w ro- 
kn zeszłym. Ale tćt co prawda oprócz Btarowiarców, 
którzy od wszelkich trunków wystrzegają się, w ludzie 
prostym i mieszczaństwie trudno napotkać na takiego, 
któryby nia pił, a nawet gdyby miał możność nie był 
pijakiem. Obok innych przymiotów pijaństwo jest również 
we krwi moskiewskićjL..

Z powoda wojny, toczącćj się na Zachodzie, często 
ciekawe rzeczy aa wierzch wychodzą. I tak Mejer, 
redaktor S. Petersb. Ztg powfpaje na Francuzów, iż 
przeciwko cywilizowanemu narodokri używają takich bar­
barzyńców jak turkosów, a przy tći sposobności mimo­
chodem przypomina, że i Moskale przeciw Polakom 
używali Czjrkiesów, co również jest obrazą prawa mię­
dzynarodowego. Moskale połknęli tę pigułkę, nie znaj­
dując na rscyą tę żadnćj odpowiedzi.

D ilćj, niektóre ultra moskiewskie organa, korzysta­
jąc z powszecbnći antypatyi przeciw Niemcom, rozpo­
częły na nowo krucyatę, aby ich z urzędów powydalać. 
Głównie krucyatę tę prowadzą zbiegli z Galicji S. Jarcy, 
a prowadzą ją dla tego, by sami mogli posiąść zajmo­
wane przez Niemców urzędy. Szczególnićj krucjata ta 
gorąco jest prowadzoną w Birzcwych Wiedomo- 
stiacb, które najsilnićj agitują wszecbsłowiańszczyznę

ł. oesnik Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu. — Rok 
1869. Paryż, księgarnia lukseu.burgska 1870.

B0 Cokolwiek org ny i cbjawy współczesnćj patologii, 
lokolwiek nawróceni w rodzaju Szujskich a literacbo-

’’^olityczne płody w rodzaju teki Stańczykowćj powiedzą, 
Itanowi emigracya ważną część duchowego i umysło- 
»ego życia Polski, którego pojawom tćm troskliwsza

¡dd łączność i uwaga się należy, im słuszniejsza i bliższa 
fłiród obecnych okoliczności obawa, że niezadługo może 

zu gasną, zamilkną i zaliczą się do bezpowrotnćj prze- 
I«łości. Czyż odłam ów narodu wyrzucany rok rocznie 
Ad pół wieku blisko z łona jego w daleką obczyznę 

od nazywany „emigracyą“ przeżyje obecną katastrofę; 
Og^zyż działalność jego i żywotność przetrwa burzę chło- 
-Aiczącą dzisiaj tak nielltcściwie ognisko, które go go- 
jTcinnie przytuliło; czyż będą jeszcze odtąd dzieje nasze 
isjjogrobowe znały terminy techniczne „emigracyi“ 

i,literatury emigracyjnćj", których ucho, serce 
idiił pojęcie nasze tak zwyczajne? Pozostawiając przyszło 
o^ici rozwiązanie wszystkich tych pytań, rozpatrujmy się 
C.'(j?inczii8em w pomnikach literacko-naukowćj czynności 
‘(Jd/toigracyjnćj z ostatnich czasów, pomiędzy któremi Ro­
cznikowi Towarzystwa historyczno-litera­
ckiego z pewnością nie ostatnie należy się miejsce.

dawniejszych tomów Rocznika, których z obe- 
igOfflym liczymy cztery, zdawaliśmy swejo czasu 
poprawę w odcinku Dziennika. Czytelnicy przy- 
rjjjPomną sobie, że główną zasługą tćj zoshjącćj 
1 ipod umiejętną redakcyą pana Bronisława Zaleskiego 
^"publikacji było zbieranie ciekawych dokumentów do 
)ojdziejów przeszłości polskićj, nranowicie w XVIII wieku, 
r^alćj odsłanianie prawdy współczesnych dziejów 
plilrolski pod panowaniem Moskwy. Dość przypomnieć 
5l w tćj mierze w przeszłych tomach Rocznika dzieje 
«••męczeńskie Unii na Litwie, obraz usiłowań tamtejszego 
^obywatelstwa około uwłaszczenia włościan przed rokiem 
“ pl863, wreszcie ciekawą niezmiernie rozprawę samegoż 
1?! redaktora o Szerzeniu się Rosyi w środkowćj

i^lzyi. Obecny tom Rocznika nosi ten sam, co da­
wniejsze, charakter, jakkolwiek co do wartości i stó- 
towności zamieszczenia niektórych znajdujących się 

nim przedmiotów zastrzegamy sobie powiedzieć zda­
lnie nasze w ciągu niniejszego rozbioru. Będziemy się 
, trzymali w sprawozdania naszćm porządku rzeczy za­
chowywanego w Bamćmże dziele. Naczelne miejsce znaj-

idujemy poświęcone krótkićj i sumarycznćj relacyi O Z a- 
«ładach polskich na wychodztwie, mianowicie 
Towarzystwu historyczno-literackiemu w Pa- 
(t#ryżu, Szkole p olskićj na Batignolles, Szkole 

i’*yższćj polskićj (boulevard du Montparnasse 68), 
^tnstytutowipanien polskich whotelu Lambert, 

^omow i św. Kaźmierza, Instytucji czci i chleba, 
towarzystwu dobroczynności dam polskich, 

żytkom polskim w Wersalu, Stowarzjysze-

niu pomocy naukowćj. Wszystkich tych zakładów 
polskich we Francyi, mających na celu dobroczynność, 
oświatę i naukę skreśla Rocznik wyczerpujący, choć 
krótko statystyczny obraz. Czytając go, stawiamy so­
bie mimowolnie pytanie, czy owe zbiory sztuki i nauki 
polskićj. czy owe zakłady chroniące inwalidów naszych 
narodowych wojen od ostat.ecznćj nędzy, czy owe szkoły 
dające młodzi polskićj z rodzonćj na obczyźnie wykształ­
cenie a przypominające im kraj ojców i dziadów, — 
przetrwałą dzisiejszą burzę, czy nie rozbiją się wśród 
ogólnćj katastrofy a czy biedne rozbitki nie znajdą się 
rzneone bez opieki i ochrony na puste i niegościnne 
brzegi? Po tym wstępie statystycznym z dziejów współ­
czesnych emigracyi. znajdujemy w obecnym tomie Ro­
cznika rozprawę O przyczynach słabości rządu 
polskiego w ostatnich dwóch (XVII i XVIII). 
Habent sua fata libelli, ma swe osobne dzieje i obe­
cna rozprawa, o których jedno słowo tylko. Otóż przed 
dwoma, jeźli się nie mylimy, laty, rozpisała rada Towa­
rzystwa historyczno literackiego konkursową nagrodę za 
napisanie najlepszćj rozprawy podanćj co dopiero treści.
Z nadesłanych prac nie odpowiedziała żadna stawianym 
wymaganiom; nagroda została przyznaną p. Walerya- 
nówi Kalince, jako autorowi najlepszego, według sądu 
rady Towarzystwa, dzieła historycznego polskiego w cią­
gu dwóch lat ostatnich, najcelniejsza przecież z rozpraw, 
traktujących konkursowy przedmiot, zaszczycona oddru- 
kowaniem w obecnym tomie Rocznika. Czytając tę 
rozprawę, świadczącą zresztą o sumienności ba­
dań historycznych i o zręczności pióra autora nie 
dziwimy się, że jćj nie przyznano rozpisanćj na­
grody konkursowćj. Autor opowiada, co się działo w 
Polsce przez ostatnie dwa wieki jćj istnienia i jak da­
lece rząd jćj był słabym, ale pytanie dla czego to 
było, kwestya przyczyn jego słabości, na którą wła­
śnie odpowiedzieć należało, nie znajduje się wcale roz­
wiązaną, ani nawet dotkniętą. Prosta i sumaryczna re­
lacja nigdy odpowiedzi na to pytanie nie da, na 
które, chcąc odpowiedzieć, należałoby się nasamprzód 
zastanowić, co właściwie rządem w Polsce było. Jeżeli 
nim, jak niezaprzeczenie, była zbiorowa wola ogółu szla­
checkiego miarkowana wolą indywidualną, a jeżeli się po­
kazuje, iż ta zbiorowa wola nie była w ostatnich dwóch 
wiekach istnienia Polski ani światłą, ani energiczną, ani 
zdolną poświęceń dla kraju, przyjdzie nam jako przy­
czyny złego szukać owych rozlicznych wpływów, które, 
składając się zgubnie razem, wydały spółeczeństwo za- 
gręzłe w sobkostwie, pozbawione owego obywa­
telskiego ducha, bez którego rzeczpospolite ist­
nieć nie mogą, zacofane w oświacie, nie czułe na cier­
pienia krajowe. Otóż zbadanie owych zgubnych wpły­
wów, owych przyczyn słabości i ubezwładnieaia zbioro- 
wćj woli, cnoty i rozumu szlacheckiego gminu, będą­
cego rządem polskim, — pominione najzupełnićj w roz­
prawie, którą na pierwszćm miejscu zamieszcza obecny 
tom Rocznika. Po tćj rozprawie historycznćj bez­
imiennego autora znajdujemy sześć niezmiernie zajmu­
jących Listów zaatlantyckich do braci i przy­
jaciół Ojca Hieronima Kajsiewicza. Ks. Kajsiewicz,

który od Papieża w roku 1865 dostał upoważnienie do 
zbierania składek w Ameryce na założenie duchownego 
eeminaryum polskiego w Rzymie, skreśla w tych listach 1 
dzieje pobytu swego w Brazylii i powrotu do Rzymu. ' 
Sam cel wyprawy nie znalazł się uwieńczony tak pożą- ; 
danym skutkiem, jak się kc. Kajsiewicz spodziewał 1 
i jak mu to obiecywano w Ameryce Północnćj, przybył 
bowiem do Brazylii właśnie co dopiero po ukończeniu 
wycieńrzającćj wojny w Paraguay na wiosnę roku 1866.
Za to uderza, iż wszędzie, jak zaręcza, w tym odległym, 1 
zaoceanowym kraju spotykał się z gorącćm współczu­
ciem dla Pobki i Polaków, a nietylko ze względów re­
ligijnych. „Najbardzićj“, mówi ks. Kajsiewicz, „rozpo­
wszechnionym dziennikiem tutejszym (w Rio de Janeiro), 
rodzajem Times brazylijskiego a liberalno-masońskim 
(sic) jest Journal de Comernio. Chodziło mi o to, 
aby redakeya od siebie umieściła kilka wierszy prze­
chylnych przed listem wikarego kapitularnego. Byłem 
u naczelnego redaktora, młodego i grzecznego człowie­
ka, ale nic wskórać nie mógłem. Powiedział szczerze: 
my symnatyzuiemy ze sprawą polską, ale tu semina- 
ryum, Rzym i Papież, co my tu mamy do czynienia! 
Nie było sposobu do rozruszania go. Ograniczyłem się 

1 zatćm na ogłoszeniu samego dokumentu, który wyżćj 
zamieściłem.“ Nie mogąc w naszćm pobieżnćm spra­
wozdaniu powtarzać za utor >ro wszystkich szczegółów 
wizyt, oddawanych różnym dygnitarzom i wpływowym oso­
bistościom kraju, wrażeń wylesionych z podróży w o- 
kolicy stółecznego miasta, ograniczymy się tylko na 
przytoczeniu ustępu z listu, opisującego posłuchanie 
u cesarza Brazylii. „Mając tedy,“ mówi autor, „pozwo­
lenie od władzy duchowoćj, wypadało jeszcze pokłonić 
się władzy świeckićj. Wraz nazajutrz (14 z rana) uda­
łem się z listem polecającym do szambel na od służby, 
prosząc o posłuchanie u cesarstwa, mieszkających obe­
cnie w pałacyku San Christovao za miastem. Było 
to z rana po dziewiątćj; jeszcze byli przy śniadaniu. 
Po chwili wprowadzono mnie do cesarzowćj; pomyślałem 
sobie, źle, może się na cesarzowćj i skończy. Myśla- 
łem potćrn, jak tu obejść etykietę, wymagającą, aby uca­
łować rękę cesarzowćj, a jużem się od tego odzwyczaił, 
bo od lat trzydziestu, jak noszę sutanę, jedno sędziwćj 
dłoni matki mojćj rodzonćj dotknęły się kapłańskie usta 
moje. Za łaską Bożą i wilk był syty i koza cała; 
schyliłem się głęboko a że cesarzowa trzymała zło­
żone dłonie i ręki nie podniosła, skończyło się na 
pokłonie. Opowiedziałem w krótkości o celu mojćj 
podróży, przeprosiłem, że śmiałem trudzić ją mojemi 
odwiedzinami, zachęcony powszechną opinią o ła-k.wo- 
ści rodziny panującćj w B -azylii. Cesarzowa była grze­
czna, więcćj powiem, jak osoba wierząca uprzejmą była 
dla kapłana; ale że ograniczała się na pytaniach: czy 
mieszkam w Rzymie, jak długo, czy wiem, kiedy przy- 
jedzie nowy biskup Pernambuco itd., nie wchodząc 
w głąb przedmiotów, podziękowałem za łaskawe po­
słuchanie i po głębokim ukłonie, powtórzonym jeszcze 
w progu komnaty, odszedłem. Dowiedziałem się od 
pana szambelana, że cesarz Jegomość zajęty ekspedycyą 
pilnćj depeszy i że po chwili skończy. Jakoż o dzie-

wiątćj nadszedł. Opowiedziałem mu dokładnićj, niż 
cesarzowćj cel mojćj podróży i pokazałem cyrkularz 
wikaryusza kaoitularaego, który przejrzał; wszakże nie 
mówił o przedmiocie mi wskazanym. Natomiast ode­
zwał się: widzę, Mości księżę, żeś służył w wojsku. — 
Musiałem mu opowiedzieć w jakim korpusie, gdzie i jak 
zostałem ranny. Spytał potćrn, czym wiele podróżował? 
Oipowiedziałem, że znam całą prawie E iropę, północną 
Amerykę i żem był na wschodzie, posłany przez Ojca 
św. dla zbadania ruchu bułgarskiego. A cóż się dzieje 
z Bułgarami; b) oddawna jut nic o nich w dziennikach 
nie spotykam, — i rozpytywał się szczegółowo o ieh ję­
zyk, stan spółeczny itd., potćrn przeszedł do Polski, py­
tał o stanie duchowieństwa, o stopniu oświaty, rólni- 
ctwa, przemysłu, górnictwa w rozmaitych częściach Pol­
ski, wiedział o Mickiewiczu i Krasińskim; mówił o na- 
szćj dawnćj konstytucyi, o powodach upadku Polski itd. 
Parę razy pozwoliłem sobie zaprotestować, że w nie­
których rzeczach był pod wpływem pism nam nieprzy­
chylnych; pytał dalćj o ostatnićm powstaniu, co je wy­
wołało, ubolewał, te wybuchło. Trwało to dobrą go­
dzinę, nareszcie przystąpił do rzeczy i spytsł: Powiedże 
mi, mój księże, jaki właściwie cel twćj podróży? Po­
wtórzyłem o myśli Ojca św. przygotowania kapłanów dla 
Polski, o niedostatecznych funduszach, o kraju, o na­
dziei znalezienia pomocy w Brazylii itd. W niekorzy­
stną porę wybrałeś Bię, Mości księże, — i tu wspomniał 
o księdzu Vaughau i pytał, czy go znam. Dowiedzia­
łem się tu o tćm dopiero, Najjaśniejszy Penie, gdybym 
był wprzódy wiedział, nie byłbym przyjeżdżał, ale po­
nieważ tu jestem za radą ludzi, znających miejscowość, 
cbcę spróbować szczęścia i, nie obiecując sobie wielkich 
rzeczy, mam nadzieję choć jakoknlwiek wskórać, do cze­
go mi samo moralne poparcie JCMości wiele dopomoże. 
Eh bien, j’aurai le plaisir d’y contribuer, rzekł; 
podziękowałem i wyniósłem się. Do cesarzowćj, jako 
Nea poli tanki, mówiłem po włosku; do cesarza po fran­
cusku.“

Po listach ks.Kajsiewicza znajdujemy w Roczniku, 
źródłową wartość mającą, wielce zajmującą rozprawę hi­
storyczną p. Bronisława Zaleskiego, pod tytułem Stó- 
sunki PolskizPortą Ottomańską na początku 
panowania Stanisława Augusta. Podstawą cie­
kawego opowiadania autora są dokumenta, składające 
się z pięcia woluminów a przechowywane w archiwum 
kiążąt Czartoryskich w Paryżu. Jest to ciekawy szkic 
stósunków rzeczypospolitéj polskićj z Portą Ottomsń- 
ską, począwszy od początków panowania Augusta HI 
aż do wybuchu konfederacyi barskićj. Głównym prze­
cież przedmiotem rozprawy p. Zaleskiego są rokowania 
około uznania Stanisława Augusta. Autor przedstawia 
w zajmujący sposób walkę dyplomatyczną na dworze 
carogrodzkim nie tylko posłów austryackich, moskiew­
skich, pruskich, francuskich, nie tylko zabiegi przeszka­
dzające sobie nawzajem Broguardów, Ooreokowów, Re- 
x nów, Vergennesôw, ale nadto stronnictw i wpływów 
różnych polskich walczących na tćjże samćj widowni. 
Wiadomą rzeczą owa polityczna a rozumna przyjaźń, 
jaką Porta Ottomańska wyznawała nieprzerwanie dla



czyli panslawizm. Bardzo dobrą i słuszną tym awanturni­
kom dają S. PetersburgBkija Wiedomosti naukę, 
nazywając ich obworszkami czyli zrżynkami alias fu- 
Bami społecznemi. Dla nas, mówią S. Petersburg­
Bkija Wiedomosti, nie dość być Słowianinem, żeby 
być pifrządnym człowiekieji i my nie należymy do tych, 
co Polaka uważają za wroga Słowiańszczyzny. Odprawa 
ta była konieczna, bo istotnie w tych czasach nazlatało 
się tu z Galicyi wielu włóczęgów w rodzaju Liwczaka, 
którzy, okrywając się łachmanami męczeństwa, starają 
się wyzyskiwać Moskali. Obecnie w sposób dosadny 
maska z nich zdjętą została.

W Smoleńsku postanowili postawić pomnik Glince, 
znakomitemu kompozytorowi rosyjskićj muzyki. Car 
zezwolił na postawienie tego pomnika i sam jakąś kwotę 
nań ofiarował. Cała suma wedle anszlagu pokrytą ma 
być z Bkładek, które zbierają się po całćj Rosyi.

Jeszcze parę szczegółów: Pomiędzy Moskalami 
znalazł się jeden oficer tak wielki przyjaciel Prusaków, 
że z radości nad zwycięztwami pruskiemi umarł. Serce 
mu pękło.

W Michajłowskim teatrze jeden aktor, śpiewając 
kuplety niemieckie, zaczął w nich dotykać Francuzów, 
publiczność gromadnie powstała i energicznie śpiewaka 
wygwizdała. Niemcy strasznie wrzeszczą przeciwko 
nietolerancyi, swobodę wszakże tylko dla siebie jak zwy­
kle zastrzegają...

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staats-Anzeiger podaje następujące urzędowe 
doniesienie

..Z głównćj kwatery JKMości.
Ferrières, 21 września. Odjazd pana Jules Fa­

vre ztąd z powrotem do Paryża nie nastąpił wczoraj 
z rana, jak było postanowione, lecz dopiero z południa, 
po ponownćj jego rozmowie z kanclerzem Związku hra­
bią Bismarckiem Pruski oficer towarzyszył mu aż po 
za nasze straże przednie. Pan Jul s Favre powrócił 
zatćm do Paryża , w ehwili, gdy wrażenie z dwóch prze­
granych bitew z dnia 19 musiało dla Francuzów jesz­
cze być świeżćm. Potyczka na północ wschód od St. 
Djnis była wprawdzie malej wagi i nieprzyjaciel w bar­
dzo krótkim czasie sam się z nićj wycofaął; natomiast 
zdaje się, że tém więcćj znaczenia miała bitwa na stro­
nie poludniowćj, bo znów i tym razem dostało się kilka 
tysięcy jeńców i 8 dział w nasze ręce, z tych 7 zdo­
byto za szańcami. Tu było w ogniu kilka dywizyi pra­
wdziwego, regularnego wojska francuskiego, które pra­
wdopodobnie chciały powstrzymać ruchy naszego woj­
ska skierowane ku zupełnemu obsaczeniu stolicy, lecz 
odparte zostały aż po za forty z stratami wyżćj wymie- 
nionemi. Tak więc Paryżanie widzieli jako pierwszy 
skutek podsunięcia się wojsk niemieckich, na południu 
i północy, dwa pobite oddziały własnego wojska chro­
niące się po za mury. I wczoraj wieczorem słyszano 
tu znów huk ar nat, o którego przyczynie zapewne dojdą 
dokładne raporta. W każdym razie pobyt pana Jul s 
Favre w tutejszćj głównćj kwaterze nie powstrzymał 
w niczćm operacyi wojskowych, które przez wojska na­
sze w ogóle dopiero teraz na dobre rozpocząć się mo­
gły, gdzie ze wszech stron Paryż z bliska ścisnęły. Pa­
ryskie posterunki obserwacyjne ustawione na Montmar­
tre, Mont Valerien i innych dominujących punktach mo­
gą teraz na około Paryża widzieć błyszczące w słońcu 
pruskie hełmy i bagnet? wojsk niemieckich, bo powie-

trze jesienne nadzwyczaj piękne i przezroczyste, a przy- 
tćm nie zbyt gorące sprzyja naszym operacyom. Zdaje 
się, że mosty na Matronie nie będą już stawiane i na­
prawiane w czas’e wojny. Dopomagamy sobie najnie­
zbędniejszemu ich reperacyami a odbudowanie ich pozo­
stawiamy późniejszćj francuskićj zapobiegliwości. Aż do­
tąd żadne z owych zburzeń na wielką skalę nie po­
wstrzymało ani na godzinę posuwania się wojsk na­
szych pod Paryż. Wszędzie wyprzedzają korpusy nasze 
oddziały pontonowe i kompanie pionierów i naprawiają 
w okamgnieniu przerwane kęmunikacye. Mosty łyżwo- 
we i na kozłach postawione będą wprawdzie nie długo 
po wojnie czy to przez rząd czy przez gminy mogły być 
oddane do użytku publicznego. Lecz inaczćj rzeczy się 
mają z mostami pod koleje żelazne, które również zbu­
rzone zostały, a to na długi czas zatamuje w sposób 
dotkliwy ruch handlowy i przemysłowy. Zdaje się, że 
przy tóm burzeniu panowała lekkomyślność bez granic, 
albo trzebaby przypuścić, kierował nićm popłoch pani­
czny; tylko jedno z tych dwóch przypuszczeń tłómaczy 
tak bezwzględne niszczenie tak ważnych dla bogactwa 
krajowego arteryi.

W zamku Ferriere3, który niegdyś i cesarz Napo­
leon zwiedzał, aby brać udział w sławnych polowaniach 
na bażanty, zamieszkuje JKMość Król Wilhelm jedno 
ze skrzydeł na pierwszćm piętrze od strony ogrodu, 
z któróm się łączą komnaty galowe, sala jadalna i kon­
certowa, biblioteka i salony do przyjmowania gości. 
Skarbów sztuki, kosztowności i osobliwości jest niesły­
chana ilość w tćm miejscu nagromadzonych. Dziś mają 
tu przybyć zakwaterowani w miasteczku Lagny, o 6 ki­
lometrów tylko oddalonćm, książęta: Karól i Adalbert 
Pruscy, w. książę sasko-wejmarsko-eisenachski, książę 
Luitpold bawarski i w. książę meklemburgsko-schwe- 
ryński, aby zwiedzić zamek i park, a potćm obiadować 
u JKMości. Trzy linie telegraficzne łączą się tutaj obe­
cnie i utrzymują komunikacyą z różnemi oddziałami ar­
mii. Urzędy poczty polowćj są tak tu, jak w Lagny 
zaprowadzone do użytku wielkićj kwatery głównćj, 
a cała służba jest urządsoną choćby i na dłuższy 
pobyt.“

Pochody francuskich jeń ów z bitwy pod Sedan 
ustały od kilku dni. Niepogoda ustąpiła od tygodnia 
panowania najpięknićjszćj, cieplej pogodzie, pod którćj 
ożywczym wpływem stan zdrowia w wojsku widocznie 
się polepszył. Komunikacya pocztowa z taką regular­
nością znowu jest zaprowadzona, że gazety berlińskie 
z dnia poprzedzającego dochodzą do obozu pod Metz. 
Wojska nasze zbierają małe balony, za pomocą których 
oblężeni na tysiącach małych kartek starają się swoim 
bliższym dać o sobie znak życia. Minionego tygodnia 
przyjmował JKWysokość książę Fryderyk Karól odwie­
dziny Ich KWysokości wielkiego księcia Meklemburg- 
Schwerin, księcia Adalberta pruskiego i księcia Al- 
tenburg.“

okazała się płonną. Nie mogę dość oddać pochwal LeS2 
wzorowćj postawie obu pułków wśród bitwy. UderzypLa 
oni łącznie z innemi pułkami dywizyi wśród najtrn. ro? 
dniejszych okoliczności na klucz pozycyi nieprzyjaciel' sz® 
skićj, stawiającćj nam front, szli naprzód niepowstrzK aczl 
manie pomimo przewagi nieprzyjaciela w tćm miejsca #si 
pomimo parokrotnćj szarży jego kawaleryi i najgwałto' tort 
wniejszego ognia granatów z bliskich wałów Sedan» A 
Ponieważ artylerya nasza tym razem atak dywizyi sk^ ¡¡d 
tecznićj niż pod Woerth popierała, straty pułków » ileśi 
ludziach były daleko mniejsze. .jaC

OBLĘŻENIE STRASSBURGA »1
PFALZBURGA.
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Staate - Anzei ger podaje następujące wiado­
mości :

„Naczelny wódz wojska obsaczającego Metz, książę 
Fryderyk Karól, znajduje się od dnia 9 b. m. w głównćj 
kwaterze Corny. Jest to rozległa wieś, na południe od 
Metz leżąca nad jedną z dwóch głównych dróg, wiodą­
cych z Metz do Nancy, po prawym brzegu Mozeli. Ksią­
żę zamieszkuje zamek pana Corny, którego obszerny 
park sięga aż po Mozelę. W tćj wsi znajduje się tak­
że główne dépôt bractwa św. Jana Jerozolimskiego, 
ponieważ korzystne położenie miejsca ułatwia znacznie 
znoszenie się z szpitalami na wszystkie kierunki. Stan 
rzeczy pod Metz w głównych swych zarysach w osta 
tnim czasie się nie zmienił. Od czasu do czasu zacho­
dzą małe utarczki przy strażach przednich, nie mające 
większćj wagi, a zresztą zachowują tak po stronie fcan- 
cuskićj jak po pruskićj stanowisko pilnego i ciągłego 
wzajemnego obserwowania, które jednak w równćj mie­
rze wymaga czynności i sprężystości naczelnego dowódz­
twa, jakićjby wymagały najszybsze obroty armii. Leże­
nie w obozie pod Metz nie jest przeto wypoczywaniem 
pod Metz. To się tćż okazuje z codziennćj służby 
i musztry każdćj poj dyńczćj kompanii. Dnia 9 wie­
czorem rozpoczęto ogień działowy naprzeciw oszańcowa- 
nemu obozowi Francuzów, w którym brało udział 6 
bateryi. Odbywały się dotąd rokowania między pru- 
skićm a francuskićm naczelnćm dowództwem co do wy­
miany jeńców, przewożenia rannych i co do ambulan-

Książę Meiningen przesłał w liście do swćj mał­
żonki po 3 dniowćj bitwie w okolicach Sedanu opis 
szczegółów dotąd nie znanych i dla tego niektóre z nich 
wyjmujemy :

Wczoraj dowiadywałem się o zdrowiu Mac Mahona, 
którego znałem z Berlina, i był tak grzeczny, że mnie 
przyjął. Jest on ciężko ranny w biodro czerepem gra­
natu. Pozostałem tylko pół minuty u niego, gdyż zda­
wał się mieć mocną gorączkę. Na pytanie moje o jego 
ranę odpowiedział: „To najmniejsza.“ Ciężko los do­
tknął nieboraka... Stan armii francuskićj jest taki, że 
jeden drugiemu nie wierzy. Oficer żali się na pro­
stego żołnierza, żołnierz skarży się na oficera i nie 
podziela jego zdania. Pruscy oficerowie byli świadkami 
jak lżono jenerałów francuskich. Oficerowie francuscy 
mniemają, że klęski Francyi są skutkiem idei socjali­
stycznych, które u wojska wzięły górę i osłabiły kar­
ność... Zabawnie widzieć, na jak przyjaznćj stopie zo- 
stają nasi ludzie z żołnierzami francuskimi, którzy tu 
uwijają się jeszcze tłumnie pod opieką białćj przepaski 
z czerwonym krzyżem. Widać wszędzie grupy Niem­
ców i Francuzów w poufnćj pogadance, podając sobie 
nawzajem napitek lub tytuń. I oficerowie obu armii 
jedzą przy jednym stole i witają się wzajemnie. Są- 
dzićby można, że należą do jednćj armii. Pod pokrywką 
powierzchownej grzeczności ukrywa zię zapewne u 
Francuzów głęboka uraza. Nigdy bowiem ich armia 
srożćj upokorzoną nie była. Wielu oficerów francuskich 
widziałem plączących gorżkiemi łzami, gdy rozmowa 
przeszła na ten temat. Wczoraj miałem zabawne spot­
kanie: Między rannymi pod Floing spotkałem franeu 
skiego dowódzcę batalionu, który bronił stromego wzgó • 
rza po nad tą wsią. Gdy moi adjutanci i ja, mając 
z 92 pułku jeszcze dwie w ogniu stojące baterya na- 
szćj dywizyi, ciągle byliśmy w ogniu chassepotów przy 
objeździa owego wzgórza na przestrzeni może 3000 
kroków, podczas gdy prócz nas nikogo nie było na ca­
łćj równinie, mniemaliśmy, że naszćj grupie jezdnćj, 
szczególny ztamtąd wyświadczają honor, chcąc nas 
sprzątnąć. Zapytałem więc dowódzcę batalionu, czy 
przypomina sobie grupę jeźdźców poruszającą się w kie­
runku, który oznaczyłem. „Doskonale, odpowiedział, 
kazałem tęgo do nićj prażyć.“ Gdy mu powiedziałem, 
że tą grupą byłem ja z moją świtą, rzekł zmięszany: 
„Monseigneur je Vous demande pardon, si j’avais su 
cela“... Podałem mu rękę i zapewniłem go wśród śmie­
chu otaczających, że robiło mi przyjemność być tak 
długo przedmiotem uwagi obrońców wzgórza. W tćj 
chwili maszeruje pierwszy dwutysięczny transport wzię­
tych do niewoli Francuzów, eskortowany przez wojska 
bawarskie do Pont à Mousson, zkąd, jak mniemam, ko­
leją do Niemiec będą odesłani. Pobyt nasz w Floing 
i tćm niestety był zasmucony, że mdziej i nasza utrzy 
mania przy życiu rannych: podpułkownika Passev tza 
z 95 pułku, poruczn ków Pauera i Werther z 32 pułku

Specyalny korespondent wiedeńskićj Wehr Zk 
pisze pomiędzy innemi:

Bazylea, 20 września. Sądzę, żem wam donosi}«rgi 
iż znowu wedle urzędowćj Karlsruher Ztg zapowie' 
dziano szturm jeneralny na Strassburg. Tyle a tylj #or 
już razy była to kaczka urzędowa. Piszą o tćm: „Od. ati< 
wlekany od dni już 14 szturm na Strassburg spełałfart 
znowu na niczćm. W cytadeli spalone wprawdzie wszyJczf 
stkie budowle, lecz fortyfikacye cytadeli jako tćż miasta 5® 
są prawie nie naruszone. Niemiecki Ren sprzyja ude.’ioti 
rzająco Francuzom; napełnił on po raz drugi nie tylko P>( 
rowy fortecy lecz i przekopy oblężeńców wodą, tak że ;eD 
ustawiona już baterya wyłomowe nie mogły jeszcze roz awi 
poeząć swego dzieła zniszczenia. Miasto natomiast ze 
zarzucają jeszcze bazustannie pociskami i zabijają ko. na 
biety i dzieci, a majętność prywatną burzą niepotrze.,rod 
bnie. Jeżeli już nie tak często jak w pierwszym czasietynn 
oblężenia wybucha ogień, to Niemcy temu niewinni»sl 
ponieważ bezustannie rzucaią do miasta granaty palne prga 
Lacz Strassburgczycy umieją teraz w najczęstszych ra-MeW 
zach uczynić je nieszkodliwemi przez mokre chn- hrz 
stki (granaty palne nie pękają, lecz wydają ogień) ¡ega 
w którym to celu trzymaią na każdćm piętrze «dó 
każdego domu naczynia z wodą i chustki. Wedle listu iosą 
stojącego pod Strassburgiem żołnierza niemieckiego ob- ają 
legający wiele mają do cierpienia przez choroby, a żoł-ie < 
nierze serdecznie dla tego sprzykrzyli już sobie wojnę, zni« 
Ogólnóra ich życzeniem jest rychły pokój. fyg(

Oficer artyle yi, który przez czas niejaki przypg. noż 
trywał się oblężeniu Strassburga jako widz, donosi, że iajw 
w Niemczech nie słusznie zupełnia uskarżają się na iie> 
bombardowanie Kehla. Najpierw bowiem są szkody B® 
nieznaczne i w tćj mierze doniesienia przesadzone 
jak wiadomości o ostrzeliwaniu Saarbrucken. Główną ioi 
zaś rzeczą jest to, że Niemcy ustawili kilka swoich ba- I» 
teryi tak, że obstrzeliwsnie ich nie byłoby było wcale izd 
podobnćm bez tego, by kula jedna lub druga nie ude- as 
rzyła gdziekolwiek w Kehl. Podczas kiedy Niemcy ioi 
strzelali na tum, ponieważ z tamtejszego obserwatoryum yr 
obserwowano ich ruchy, postawili również na wieży ko- to 
ścielnćj w bliskości Strassburga straż obserwacyjną a ochro- >ki 
nili ją przed kulami przez zatknięcie chorągwi gene Ł 
wskićj.

Z pod Pfalzburga piszą do berlińskićj Bank 
und Handels Ztg dnia 18 września:

W najzupełniejszćm zrozumienia tego słowa będąc 
gniazdem skalistćm, jest Pfalzburg dla nas nie do wzięcia, 
jeżeli głód nie zmusi załogi do poddania się. Miasto, 
otoczone wykutemi w skale fortyfikacjami, liczy może 
2500 mieszkańców; ma ono dwie bramy, francuską 
i niemiecką, z których francuska jest najsłabszą. Naj­
znaczniejsze gmachy, pomiędzy niemi wielka piekarnia 
dla armii, gmach urzędu niemieckiego itd. obrócone zo­
stały w perzynę prócz zbudowanego mkształt wieży 
kościoła. Wiele domów prywatnych zburzono, lecz

m;

Polski od czasu zawarcia traktatu karłowickiego. Stó- 
sunek ten pozostał niezachwianym przez cały ciąg pa­
nowania obu Augustów. W końcu rządów drugiego 
dzierżył wyłączny niemal monopol dyplomatycznego 
znoszenia się z Portą wielki hetman koronny Branicki, 
który przez długi czas utrzymywał w Carogrodzie jako 
swego aj-nta pułkownika Malczewskiego. Następcą Mai 
czewskiego z ramienia hetmańskiego był pułkownik Stan­
kiewicz, którego wiadomość o śmierci Augusta III za 
stała w Carogrodzie. Odtąd poczynają walczyć z sobą 
na widowni stambulskićj wpływ nowo-obranego króla 
z wpływem malkontentów. Stanisław August, urządzi­
wszy lepszy niż dotąd ład w stósunkach dyplomaty­
cznych z mocarstwami zagranicznemi i zamianowawszy 
Hvacvnta Ogrodzkiego naczelnikiem swćj kancelaryi dy- 
plomatycznćj, wysyła nasamprzód pułkownika Aleksan­
drowicza, następnie znanego z tragicznego końca swego 
B iskampa na dwór stambulski, oznajmiając fakt swego 
wyniesienia i domagając się uznania. Porta jednakże 
spogląda podejrzliwćm okiem nie mnićj na nowego króla, 
jak na obu jego reprezentantów, a tymczasem wywia- 
duje się prawdy o stósunkach polskich bądź to przez 
własnych tajnych fjentów, bądź to przez posła francu­
skiego hr. de Vergennes, bądź to przez Stanaiewicza, 
który, mimo zmiany rzeczy w Polsce, pozostał jeszcze 
na swćm dawnćm stanowisku w Carogrodzie. Porta 
rozumiała i pojmowała wówczas lepićj, niż które- 
bądź inne mocarstwo europejskie prawdziwy stan 
rzeczy w Polsce, widziała wzrastającą przewagę 
Prus i Moskwy, obawiając się ztąd najgorszych 
dla siebie następstw i zwlekała, o ile się tylko 
dało, uznanie nowego króla polskiego. Nie będąc go­
tową do wojny, uznała go wreszcie z końcem r. 1765 
i dała uroczyste posłuchanie posłom jego Aleksandro­
wiczowi i Boskampowi, chowając się ze stanowczemi 
krokami na czasy późniejsze. Możność ich nastąpiła 
dopiero w roku 1768 z chwilą wybuchu konfederacyi 
Barskićj, sposobność wypowiedzenia wojny dało spale­
nie przez Moskali zapędzonych za konfederatami mia­
sta Bałty. Otóż w najgłówniejszych zarysach i w naj- 
trt-ściwszćm, o ile możności, zestawieniu, przedmiot 
i przebieg rozprawy p. Zaleskiego. Następna rozprawę 
jenerała Feliksa Breańskiego, traktująca o Udziale 
pierwszćj dywizyi piechoty w bitwach pod 
Białołęką i Grochowem skreśla działania jenerała 
Krukowieckiego o tych spotkaniach i broni go od za­
rzutu, jakoby mianowicie w bitwie Grochowskićj, pobi­
wszy Szachowskkgo pod Białołęką, był przeszkodził 
bezczynnością zwycięztwu polskiemu. Następująca z ko­
lei rzeczy Autobiografia Władysława Ostro­
wskiego, marszałka sejmu z roku 1831, zmarłego 
w roku zeszłym w Krakowie, zawiera między innemi 
ciekawy szczegół z dziejów kampanii roku 1812, go­
dzien przypomnienia mianowicie w obeenćj chwili, wojny 
każącćj patryotyzm nieprzyodzianego w mundur oby­
watela kraju hańbiącą śmiercią. „Jako gorliwy pa-
tryota“, mówi Ostrowski, „i w nieprzyjaciołach ceniłem 
dowody patryotyzmu. W zamku Kreutzburg, na pra­
wym brzegu Dźwiny, fjrpocztę z kompanii piechoty ba- 
warskićj złożoną, nocną porą podszedł i zabrał całą 
w niewolę nieprzyjaciel. Że go ostrzegł i podprowa­
dził, obwiniony był dziedzic miejsca tego hrabia Koiff, 
znany jako dobry i prawy Moskal. Gdy go wkrótce 
potćm schwytano, oddany został pod sąd prewotalny I

wojenny, w którym ja byłem raporterem. Zgadzały się 
i wszystkie okoliczności na jego potępienie, jedna« on się 
Ź przyznać nie chciał, lecz dwóch świadków ofiarowało 
i przysięgę, iż widzieli, jak sam Rosyanom do zamku 
’ swego przewodniczył. Już dzień i godzina sądu była 

naznaczona, wyrok śmierci zapadłby niezawodnie, gdym 
się dowiedział przypadkiem, że świadkowie obadwaj byli 
kiedyś poi zarzutem krzywoprzysięztwa i że dowody na 
to były w Jakobsztacie, o kilkanaście mil od miejsca 
sądu odległym. Jak największy pospiech był potrze­
bnym ; komunikacye były niebezpieczne, bo to się działo 
w grudniu, po nieszczęsnych wypadkach wielkićj armii, 
gdy już w koło od Wilna nawet byliśmy przez Moskali 
otoczeni i mieszkańcy o tćm uwiadomieni, już na dro­
bniejsze oddziały rzucać się gdzie niegdzie.zaczynali.
Nie mogąc się więc na niczyją gorliwość spuścić a chcąc 
uratować patryotę, w mojćm przekonaniu uwielbienia 
godnego, sam z jednym kanonierem na całą noc uda­
łem się do Jakobsztatu, uzyskałem wzmiankowane do­
wody i wyłączyłem świadków na wiarę niezasługujących; 
inne zaś zarzuty i okoliczności, choć dosyć potępiające 
zbił przed sądem w mowie swojćj hrabia Michał 
Plater (starszy brat Ludwika będącego w Paryżu) jako 
obrońca hr. Korffa i tym sposobem tenże za niewinnego 
został uznany.“ Tak to zapatrywali się przeszło pół 
wieku temu Polacy na czyny nie patentowanego mun­
durem patryotyzmu, co Moskalom nie przeszkodziło by- 
najmnićj na tćj samćj nieledwie widowni, na którćj miał 
zginąć wyrokiem sądu wojennego baron Korff, zamor­
dować krewnego jego obrońcy w osobie Leona Platera. 
Z dziejów ostatnich dni rewolucyi r. 1831 zawiera auto­
biografia Ostrowskiego ciekawy szczegół, mało lub nie- 
dostat cznie znany a rzucający ochydne światło na cha­
rakter Krukowieckiego. „Jeszcze ci tu opiszę,“ mówi 
Ostrowski, „ostatnie moje zajścia z Krukow!eckim, 
w nocy z dnia 7 na 8 września. Jak pamiętasz, gdy 
w czasie zaprowadzenia nowego rządu, sami musieliśmy 
rozpisywać rozkazy, nominacye na ministrów itd. i sami 
takowe roznosić, skoro wszedł do nas jenerał Prądzyń- 
ski i dał nam wiedzieć, że do traktowania o kapitula- 
cyą przywiózł Berga; osądziliśmy, że nam go widzieć 
nie wypada, że to do atrybucyi naczelnego wodza, to 
jest Małachowskiego należy; po niego więc posłano. 
Rozeszliśmy się a ja nawet tylnemi drzwiami kancelaryi, 
żeby wszelkiego spotkania z Bergiem uniknąć. W parę 
jedniik godzić potćm, to jest około 3 z rana, sądząc, 
że już te negocyacye załatwione, chciałem się dowie­
dzieć w rządzie, na czóm rzeczy stanęły i poszedłem do 
sali obrad. W sieni pałacu namiestnika poznał mnie 
Franciszek Grzymała, przez żołnierzy prowadzony 
i krzyknął do mnie, żebym go ratował: że go Krukc- 
wiecki kazał jako burzyciela wziąć pod wartę i chce 
wydać Moskalom. Prosiłem pułkownika Klemensowskiego, 
który rozkaz ten do skutku przywodził, żeby Grzymałę
puścił, bo Krukowiecki nie ma już żadnćj władzy. Od­
powiedział mi pułkownik Klemensowski, że choć nie ma 
władzy prawnćj, ma materyalną i że mu zagroził roz­
strzelaniem, gdyby danego polecenia nie wypełnił. Pro­
siłem, ażeby się wstrzymał na chwilę i ze mną się udał 
do Krukowieckiego. Skorom drzwi uchylił, z podziwie- 
niem ujrzałem Berga i dwóch oficerów rosyjskich; z Po­
laków zaś jenerałów: Małachowskiego, Dembińskiego, 
Rybińskiego, Tomickiego, podobno Suchorzewskiego 
i Izydora Krasińskiego; oraz jenerała Lewińskiego, który

pisał i wielu innych wojskowych. Ziraz wchodząc ode­
zwałem się do jenerała Krukowieckiego: jakićra prawem, 
nie będąc już niczćm, śmiał kazać przytrzymać 
Franciszka Grzymałę? Z największą popęiliwuścią od­
powiedział: „Dobrze, niech Grzymałę puszC'ą, lecz pan 
jesteś na miejscu jego aresztowany, zobaczymy, przy kim 
władza; już wzięły koniec odkazywania się sejmu.4 
Potćm obracając się do Berga: „Oto mamy marszałka 
tćj reprezentacji, która niedorzeczną egzaltacyą szał na­
rodu podżegała, już pan tu z nami zostać musisz.“ 
Z zimną krwią na to odpowiedziałem: Przykro mi, że 
jenerał nieprzyjacielski świadkiem być musi tćj zdrożnćj 
sceny, lecz ztąd cała hańba spadnie na tego, który za­
pomina powinności swojćj względem ojczyzny. Czcze 
pogróżki, popędliwe wyrazy, bez odpowiedzi nawet zo­
stawiam; jestem tu bezpieczny, bo jestem między Pola­
kami, wiedzą oni i przy nich powtarzam, że nie jesteś 
niczćm. Na to Krukowiecki do Berga: „Tak, nie 
jestem niczćm, wszakżem mówił, że me mam już prawa 
podpisywać, oto ten pan, pokazując na mnie, wymógł 
odemnie dymisyą, którćj sejm przed kilku godzinami 
nie chiał przyjąć i odesłał mi ją z umocowaniem nie- 
ograniczonćm do traktowania.“ Jana to: „Zaprzeczam 
zupełnie temu; sejm podobnego umocowania nie wydał; 
owszćm odwołał się do dawnych uchwał swoich, któ­
rym wbrew jenerale postąpiłeś, gdyś śmiał w imieniu 
narodu na łaskę cesarza Rosyi się zdawać. Skoroś 
mnie tylko o tćm uwiadomił, zarazem ci dymisyą od 
sejmu nadesłał. Powtarzam, nie miałeś władzy nieogra­
niczonej do zawierania w imieniu narodu ostatecznych 
układów.“ Tu odezwał się Berg: „Naczelniku reprezen­
tacji (Chef de la rćpresentation) daruj, że muszę wie­
rzyć zaręczeniom jenerała Krukowieckiego. Ten czter­
dziestoletni wojownik, osiwiały na drodze honoru, nigdy 
z nićj nie zszedł i fałszem się nie splamił; wierzę, iż 
miał prawo uczynić to, co uczynił.“ Nie dał mi odpo­
wiedzieć jen. Dembiński i z właściwym sobie zapałem, 
silnym głosem wykrzyknął: „A ja w imieniu wojska za­
pewniam pana jenerała Berg, że jak mało kto wierzy 
jenerałowi Krukowieckiemu, który wszystkich zwodził 
ciągle, tak naród i wojsko wierzy wyrazom marszałka 
sejmu, ufa mu i nie da mu żadnćj krzywdy wyrządzić.“ 
Na to jenerał Berg: „To nas oddala od materyi, a go­
dzina czwarta, to jest godzina szturmu zbliża się, wzy­
wam więc jenerała Krukowieckiego, iż jeżeli chce, 
żebym się w ten moment nie oddalił, jeżeli chce miasto 
ocalić, niech zaraz podpisuje"puukta.4’ Na co rzekł Kru­
kowiecki: „Marszałek powiedział, że nie jestem niczćm, 
nie mam więc prawa nic podpisywać; lecz gdy słyszę, 
że mu tak naród ufa, niech albo ze mną podpisze, albo 
mnie w imieniu sejmu do podpisania ¡układów wszelkich 
umocuje.“ Wtćm jenerał Lewiński podał mi jakieś pi­
smo w języku francuskim na arkuszu skreślone; 
odrzuciłem takowe, mówiąc: nawet czytać tego 
nie potrzebuję, podpis mój ma tylko wagę na de­
cyzjach sejmu. Na to Krukowiecki: „A zatćm 
pan jesteś aresztowany. Na com mu odgadł: Ja are­
sztowany? Czy tym sposobem spodziewasz się wymusić 
mój podpis? Choćby tu było sto tysięcy bagnetów mo­
skiewskich, nie odwiodłyby mnie od mojćj powinności; 
odchodzę, zobaczymy, czy kto Twój rozkaz wypełnić ze- 
chce. Jakoż spokojnie się oddaliłem. Jednak znając 
Krukowieckiego, juzem do mego pomieszkania pójść nie 
śmiał; udałem się prosto na Pragę i dla tego nie mia­

łem ani powozn, ani żadnych moich rzeczy, ani nawet 
pieniędzy, i jak stałem, tak piechotą szedłem aż praw:e 
do Jabłonny.“ Otóż ciekawy szczegół ostatnich chwil 
konania wojny r. 1831, dowodzący przewrotności i nik-

1 czemności charakteru ze strony tego, któremu losy Pol­
ski w tćj krytycznćj epoce znalazły się p iwierzone. 
Zresztą nie sięga autobiografia zacnego marszałka sej­
mu z r. 1831, zmarłego dopiero w roku przeszłym, po 
za wypadki powstania r. 1831. Idące z kolei rzeczy 
Sprawozdanie z dyskusyi nad sprawą polską 
w parlamencie frankfnrtskim r. 1848, raczćj przy­
czynek do dziejów parlamentaryzmu niemieckiego, ani­
żeli materyał do dziejów polskich, zabrało może w Ro­
czniku mnićj potrzebnie miejsce przedmiotowi bliższy 
dla polskićj publiczności interes mającemu. O ileż 
ciekawszą jest jako przyczynek do dziejów współcze­
snych rozprawa redaktora O naczelniku dwóch po­
wiatów na Litwie. P. Zaleski skreśla w rozprawie 
tćj objazdy po dwóch powiatach Wilejskim i Borysow- 
ękim jenerała Kaładiejewa, który w r. 1865 z ramienia 
jenerał gubernatora Kaufmanna dostał polecenie śledze­
nia sprawców licznych pożarów, jakie wówczas strony 
te nawiedziły. Szczegóły obejścia się tego satrapy ta­
tarskiego pochodzenia z obywatelstwem i duchowień­
stwem poddanych jego samowoli powiatów przechodzą 
barbarzyństwem i jaskrawością wszystko, cośmy w tym 
względzie słyszeli i czytali. Czyny podobnych uprzywi­
lejowanych rozbójników i złodziei, jak jenerała Kaładie­
jewa, pozostaną zakałą naszego wieku, pozostaną wsty­
dem i hańbą dla Moskwy, jeśli Moskwa, co daj Boże; 
okaże się kiedykolwiek zdolną uczucia, które się nazywa 
uczciwym wstydem. Kronika czynów Kaładiejewa za­
sługiwałaby na przekład niemiecki lub francuski ku zbu­
dowaniu zachodu i jego cywilizacji. Studyum p. Leona 
Kaplińskiego poświęcone Zofii Węgierskićj, zajmu* 
jące miejsce następne, skreśla w rzewny i ujmujęcy spo­
sób żywot utalentowanćj a mało znanćj autorki, którćj 
długoletnia Kronika Paryska w Bibliotece War- 
szawskićj i w odcinku Czasu, zachwycała czytelni­
ków poprawnością stylu, doborem przedmiotu i staranną 
umiejętnością opracowania. Po tym nekrologu znajdu­
jemy w Roczniku rozprawę historyczną Jana Bartkie* 
wieża o Władysławie Białym, księciu na Gniew­
kowie, owym burzliwym i awanturniczym członku ro­
dziny Piastów, który kilkakrotnćm ukazaniem się ua 
widowni wielkopolskićj zakłócił spokój rządów Ludwik® 
Węgierskiego a po ciężkich przygodach i długich wę­
drówkach po Włoszech, Niemczech, Węgrzech i Francyi) 
znalazł nareszcie przytułek'i zgon w Strassburgu. P°‘ 
chowanym jest Władysław Biały w katedrze w Dijon, 
gdzie się znajduje dotąd pomnik jego. Rozprawa pana 
Butkiewicza ma głównie ztąd wagę, że autor czerpał 
materyały do żywota swego bohatera ze źródeł niezna­
nych dotąd wcale historyografii polskićj, z archiwum di- 
jońskiego i strassburgskiego. Kończy jak zwykle R°* 
cznik spis Zmarłych na Wychodztwie w ciąg“ 
r. 1869. Między innemi znajdujemy tu obszernićj skre­
ślone żywoty Jabłońskiego, Koskowskiego, Praniewicza 
niefortunnego poety emigracyjnego i Bronisława Tren- 
towskiego. Otóż to bogata i zajmująca treść ostatniego 
tomu Rocznika, któremu z głębi serca szczerze ży* 
czymy dalszego życia, jak się obawiamy, aby obecne 
okoliczności i tragiczne ich następstwa nie położyły 
mu końca. ....
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iwy Ljeszkañcy będący bez dachu znaleźli schronienie w ka- 
•zyljlinatach skalistych, mieszczących w sobie pomieszkania 
trn. feoff® dła k.ilku tysięcy ludzi. Żywność, jak się zdaje, 
3iel, Uczupla się bardzo, bo jeżeli z fortecy robią wy- 
rzy. MzkÇi to tylko dla tego, by się za rowiantować 
sco iffS' okolicznych. Tak udało się Francuzom zeszłego 
łto.|»rku przywieść do fortecy pewną ilość świń i owiec. 
łn, wielkim być musi niedostatek w fortecy, wypływa 
¡ko. al najjaśnićj, że Francuzi z chciwością rzucali (się na 
v „ jeśniały chleb komyśuy, jaki Niemcy pozostawili byli po

, ¡¡ach jako będący nie do zjedzenia. Przed fortecą 
j „i 71 pułk landwery i 6 dział polowych. Wojsko Uni­
ré wyrtembergskie strzeże tunelów kolejowych pod 
itzelburgiem, a stoi załogą w Saverne.

Z tg T .
Deputacya szwajcarska donosi o zburzeniach w Strass- 

¡si) urgu do 4 września co następuje : 
vie'| „Prawie całkićm są zburzone: Faubourg de Pierre, 
tyleMorzec kolei źelaznćj ze śpichlerzami zboża, Faubourg 
Ód. ational; w obrębie kanału des faux Remparts: L’école 
?h) [artillerie, Indwisarnia, teatr, wielka kawiarnia Bozin 
izy. częściowo Hôtel de ville przy placu Broglie, wielki 
sta«w Scheideggera (cyrk), Tempie Neuf, gimnazyum, bi­
dę. ijoteką (całkićm spalona; uratowano broń Klebera, 
lka P'e7 * książki spłonęły); daléj przy placu Klebera: 
że ¡elki gmach, état major de Place (musée de Tableaux,

afliarnia Cadet). Co się tyczy katedry, którąś ny 
zewnątrz i wewnątrz oglądali, na szczęście nie jest 

na znacznie uszkodzoną. Prawda, ż : zrzucono dach 
ze.,rodkowéj nawy, na którym się znajdowało obserwato- 
¡sieryum (ze względu na nie), tak że z nawy przez dziury 
mi i sklepieniu widać niebo. Jedna z bomb zniszczyła 
ne'argany; okna frontowe zostały uszkodzone, Całkićm 
ra.(ieuszkodzooą jest piękna rozeta na chórze, ambona, 
m. brzoielnica; również nie został nadwerężony sławny 
ińhegar astronomiczny. Przy wieży ustrzelono kilka 
rze zdób. Jeden z małych filarów wysmukłych spadł na 
sta na koniu Ludowika, który go obecnie unosi, cze-
)b- ając na lepsze czssy, w których mu ciężar ten zdejmą. 
0{. ¡e cytadela, tworząca wschodnie skrzydło miasta, zna- 
nę znie uszkodzoną została, nie może zadziwiać. Budowy 
v rysokie w nićj mają być całkićm zniszczone. W ogóle 

)g. nożna powiedzieć, że północno wschodnia część miasta 
isjwięcćj ucierpiała, południowo-wschodnia prawie wcale 

na lie; gdyż, jeżeli i tu się natrafia czasami dom zni- 
dy zczony, nie można tego wcale porównywać z wypalo­
ne iemi całkićm ulicami, kościołami itd. Korzystamy z po­
cą ¡(¡stawionego nam jeszcze czasu, ażeby zwiedzić piwnice, 
,a. ¡a pomieszkania przemienione. Trudno jest, nie wi­
de lżąc ich, przedstawić sobie trafny obraz: beczki, ża­
le- asy, zapakowane kisty z rzeczami wartość mającemi, 
cy ¡ościel, meble, wszystko skupione; przytéæ ognisko 
m ymczasowe do gotowania; wyziewy wszystkie odprowa- 
o- Iza jedyny tylko otwór do wschodów, gdyż wszystkie 
o. )kna itJ. założone zostały dla bezpieczeństwa mierzwą 
e- kamieniami; i w takich jamach przebyło tak wielu 

lieszCzęśliwych mieszkańców cztery długie i okropne 
tygodnie! Nie dziw, że niejeden dopiero się będzie 

ik Dusiał przyzwyczaić do światła dziennego. Inny dzi- 
my widok przedstawiały okna eksponowanych domów 

jc (¡zakładane materacami i stróżakami wszelkiego ga- 
a, tinku. Słowem, wszystko nosi cechę ścisłego oblę-
o, «nia.“
ie

PRUSY
Berlin, 26 września. Kreuz Ztg zamieszcza 

ustępujący artykuł wstępny, będący wyrazem zapatry- 
łania się téj gazety na obecną sytuacyą:

„Szybko i zręcznie, jak niemieckie prowadzenie 
wojny, które, przechodząc do kroków zaczepnych, roz­
bijało francuskie plany wojenne razem z armiami fcan- 
cnskiemi, i niemiecka dyplomacya uprzedziła kwestyą co 
fo warunków pokoju.

Zanim jeszcze pan Favre przybył do niemieckiéj 
¡lôwnéj kwatery, wie już cały świat z depesz hr. Bis­
marcka, z Rheims dnia 13 i z Meaux dnia 16 b. m., 
pod jakiem i warunkami Niemcy pokój zawrzeć mogą, 
tudzież o powodach, dla jakich przy tych warunkach ob- 
itawać muszą.

Niemcy życzą sobie gwarancyi materyalnych, ażeby 
osłabić siłę zaczepną Francyi, tak dyplomaty zną jak 
wojskową. Żądają one Alzacyi i odpowiedniéj części 

Lotaryngii — nie z pragnienia nowych nabytków ziemi; 
fortec Strassburga i Metzu nie jako punktów zaczepnych 
przeciw nieprzyjacielowi. Żądają one Alzacyi, ponieważ 
orowincya ta, dopóki pozostanie w posiadaniu Francyi, 
toży tćjże podczas pokoju do zastraszania Niemiec Po­
łudniowych, które w razie wojny wystawione są na za­
cnie je przez hordy francuskie; domagają się Strass- 
burga i Metzu, jako szańców do obrony i żądają gra­
ficy, ktôréj linia pociągniętą być musi podług stra­
tegicznych względów na korzyść obrony Niemiec.

Każdy pokój z Francyą zawarty jest tylko za­
peszeniem broni, ponieważ Francya pozostaje pod 
Opływem dwóch zarówno dla pokoju niebezpiecznych 
namiętności : chciwości nabywania krajów i politycznćj 
terozuniiałości ; pokój zatéin zawarty jedynie być może 
» oczekiwaniu przyszłćj wojny i powinien przeto być 
tewartym w celu i skutku, aby siłę zaczepną wiecznie 
niespokojnego sąsiada osłabić.

Nie może się tćż Francya uskarżać, jeżeli ograni- 
puą zostanie na naturalne granice. Żądaniem owych 
I»,maturalnych granic““ zawsze objaśniała i usprawie- 
puwiała swe wojny zaborcze przeciwko Niemcom — 
ftezytna ona zatém jedynie to, czego się zawsze do­
dała, naturalne swoje granice, jeżeli ją odeprzemy za

i Z narodem, który jak francuski zarówno w stósun- 
Rch międzynarodowych jak w wewnętrznym swoim po­
tocznym rozwoju najmniejszéj nie udowadnia pewności, 
'e można zawierać pokoju, którego gwarancyi nie mie­

liśmy w ręku. Nie można go przywiązać ani wspa- 
Womyślnością ani sprawiedliwością jedyną moralną 

j ’“byczą, na którą zwyciężca liczyć może i ktôréj 
16 powinien opuszczać, jest własne bezpieczeństwo prze- 
”ko zdradzieckiem zaczepkom.

2 pewnością uczuje Francya za największe upoko 
j >niei jeżeli będzie musiała zwrócić Niemcom Alzacyą 
J^aryngią, lecz o upokorzenie to win>ć będzie jedynie 
îwvtr ktÓre zawrą, tak jak klęski swoje w polu

v " przypisywać zdradzie jenerałów. Francya jest!*ykła
Francuzów tak długo niezwyciężoną, dopóki Paryż 

e »ostanie zdobyty.
Jak banalnym jest frazesem „„Paryż to Francya,““

»ort ?lDCiyśluie na obecne położenie wymyślonym, udo 
H, ni a to rewolucya w dniu 4 b. m. i w szalonych 
SCj . Wiktora Hugo za „„świętym Paryżem““ mie- 

głębokie narodowe znaczenie.
Francya rzeczywiście tylko w Paryżu może być

tic/0<We zabranie Paryża w latach 1814 i 1815 
tek 8,° udowa^n’a w oczach Francuzów, gdyż wojny 
pjjJ.y Prowadzone jedynie przeciwko Napoleonowi, nie 

ciwko narodowi francuskiemu. Obecnie prowadzimy

wojnę przeciwko Francyi, i dla tego tylko wtedy liczyć 
możemy na skuteczny rezultat, jeżeli w Paryżu pokój 
zawrzemy.

W Paryżu — skoro się tenże podda lub wziętym 
zostanie.“ jj

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 25 września. Dzienniki zajmują się od 

czasu niejakiego więcćj niż kiedykolwiek stósunkiem 
przyszłym, jaki istnieć będzie pomiędzy Niemcami a Au­
stryą. Półurzędowy korespondent tutejszy donosi w téj 
mierze tak do Prag er Ztg jak augsburgskiéj Allge- 
meine Ztg zagadkowo nieco, co następuje: „Co w téj 
mierze — o stósunku pomiędzy Austryą a Niemcami — 
można powiedzieć, di się ze stanowiska austryackiego 
powiedzieć w kilku słowach. Austrya przypuszcza, że 
ze strony niemieckiéj szukać będą sposobności, by we 
względzie nowego ukształtowania Niemiec, które nie bę­
dzie zapewne odpowiadało zupełnie postanowieniom po­
koju pragskiego, mającego przecież bez wątpienia moc 
prawa, we wszystkich jego częściach, rozmówić się z nią 
przynajmniéj; jest ona zdania, że to hę łzie sposobność 
do zgodzenia się we względzie stanowiska, jakiego wy­
maga interes zobopólny, przytém nie będzie mogła nie 
uznać, że bezwarunkowe trzymanie się z jéj strony li­
tery traktatu pokojowego nie jest ani możebne, ani ko­
nieczne, lecz że oddaje się nie nieuprawnionemu z pe­
wnością oczekiwaniu, że nie będą po nié] wymagali 
zrzeczenia, zrównoważonego przez dotykalne koncesye 
z drugiéj strony. W jakim kierunku tych koncesyi 
szukać, ledwo może wedle ogólnego położenia rzeczy 
być wątpliwćm.“

Obawa, że po destytucyi znanych trzech namiestni­
ków i inni jeszcze wyżsi urzędnicy stracą swe posady, 
była dotychczas płonną; słychać natomiast, że namie­
stnik Salzburga, książę Adolf Anersperg, zamierza ustą­
pić, by podczas debat nad adresem w izbie panów nie 
przyjść w kolizyą z rządem. Pewna część prasy tutej- 
széj znajduje zresztą, że rząd w tym przypadku postą­
pił formalnie zupełnie prawidłowo. Na prowmcyi na­
tomiast, jak to tćż już wczoraj donosiliśmy, używają téj 
sposobności do rozmaitych demonstracyi. I tak nadało 
miasto Tropawa p. baronowi Pillersdorf honorowe prawo 
obywatelstwa.

Tutejsza Mor gen post pi3ze: „Na peronie dworca 
kolei polndniowéj można było spostrzedz wczoraj wie­
czorem, że się „„coś święci.““ Poseł francuski hrabia 
Moosburg, sekretarz poselski baron Bourgoing i attaché 
przechodzili się na nim długo przed 10 godziną. Oprócz 
nich podpadali w oczy dwaj panowie, jeden z nich w toa­
lecie salonowéj z wielką białą krawatą, którzy czekali wi­
docznie na coś znakomitego. Jednym z nich jest oberży­
sta domu .. „Zum Oesterreichischen Hof‘ drugi ,,„zum 
Goldenen Larom.““ Oczekują pociągu pospiesznego 
z Tryestn. Ma on przybyć o godzinie 10 minut 30 
Bija już kwadrans na jedenastą, gdy pociąg się ukazuje. 
Obecni pospieszają naprzeciw niego. Z jednego coupé 
pierwszéj klasy wychodzi pełen życia starzec, jest nim 
pan Tbiers; z innego coupé młody człowiek bez brodv, 
bez świty, jest nim Hussan basza, syn wicekróla egip­
skiego. Ostatni ledwo spostrzeżony zbiega s<ybko po 
wschodach, by udać się do „„Goldener Lamm,““ Pana 
Thiers przyjmuje hr. Moosburg, który równie jak towa­
rzysze jego jest w zwykłym ubiorze. Sławny polityk 
ubrany jest czarno, biały jego kapelusz cylindrowy oto­
czony krepą. Thiers wita poważnie urzędników posel­
stwa; zamienia kilka słów z hr. Moosburg, który na­
stępnie zwraca się do dwóch dam w żałobie, które przy-, 
były z panem Thiers i jego dwoma towarzyszami mę­
skimi. Trwa to pięć minut, potém wszystko skończone. 
Syn oryentalnego namiestnika i poseł fiancusk êj rze- 
czypospolitéj wstępują na ziemię Wiednia. Tbiers mie­
szka w „„Oesterreichischer Hof '“, gdzie już mieszkał 
w 1863 r. Gdy wstąpi do swego pokoju, znajdzie już 
karty wizytowe wielu znakomitych osób. Przyjeżdża 
wprost z Medyolanu zkąd poselstwu francuskiemu wcale 
nie hotelowi, w którym zamieszkał, onegdaj telegrafem 
donió ł o bliskiém swém przybyciu.“

FRANCYA.
9 Z Tours piszą pod dniem 17 września do 

Kraja:
Nie mogąc razem z innymi wstąpić w szeregi o- 

brońców Paryża, nie chciałem przyczyniać się do zmniej­
szenia zasobów Paryża, być, jak się oficyalnie nazywa, 
une bouche inutile, wyniósłem się więc do kwiecistego, 
spokojnego dotąd Tours, które teraz raptem zaawanso­
wało na drugą stolicę Francyi. W Paryżu przed moim 
wyjazdem wszystko sposobiło się do energicznéj obrony, 
którą tćż ztąd wedle możności trzeba będzie posił­
kować.

Jak dotąd, tylko część rządu tymczasowego osie­
dliła się tutaj. Jest tu już minioter sprawiedliwości p. 
Crémieux, który w Paryżu zostawił tylko delegata mi­
nisterstwa p. Hćrold. Dziś przybył także jenerał Fo 
z znaczną liczbą urzędników ministerstwa wojny. Z mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych jest tu dyrektor jene- 
ralny p. Lauriez Dyrekcya poczt zajęła miejsce w da- 
wnéj prefekturze.

Codzień przybywa do Tours więcćj urzędników i tych 
wszys'kich, którzy z urzędami są związani, w skutek 
czego w mieście powstał ogromny brak mieszkań.

Ministerstwo wojny zaraz rozpoczęło swe działania, 
które przedewszystkiém mają dążyć do wytworzenia 
w kilka tygodni armii zdolnćj do odsieczy Paryża. Do 
wszystkich departamentów, nawet do zajętych przez nie­
przyjaciela wyszły rozkazy względem nowego poboru 
wszystkich zdolnych do broni od 20 do 45 lat. Doda­
wszy do tego rekrutów pobranych już na rok przyszły, 
możemy się spodziewać, że w 4 tygodnie postawimy ar­
mią przynajmniéj półmilionową, ktôréj zawiązek utworzą 
czwarte bataliony, które dotąd przebywały w Algierze, 
a które teraz wracają do Francyi. Artyleryą dla téj 
armii utworzą z wybornych kanonierów marynarki, która 
ma powrócić z morza Niemieckiego i Bałtyckiego. Na 
obu eskadrach znajduje się także około 10,000 ludzi 
piechoty morskićj, która dziś na lądzie bardzo przydać 
się może.

Byle tylko Paryż wytrzymał kilkotygodniowe oblę­
żenie, to jeszcze nic nie ma straconego i Francya za­
miast prosić, podyktuje pokój dzisiejszemu zwycięzcy. 
Ale widząc w ostatnich czasach Paryż, nie mogę przy­
puścić, aby się nie bronił do ostatka, taki tam panował 
zapał i taka bojaźń przed wejściem Prusaków do mia­
sta. — Tutejsza miejscowa ludność jest jak najlepiéj u- 
spoBobiona — a miasto za nie mały ma sobie zaszczyt, 
że jest dziś siedzibą rządu.

Kilka dzienników paryzkich przeniosło także tutaj 
swe biura, a pewnie jeszcze znaczna część dziennkarstwa 
pójdzie za niemi, bo pominąwszy już trudność komuni- 
kacyi z prowincyą, sam brak papieru przy kolosalnćj 
liczbie egzemplarzy zmusi je do przeniesienia się lub za­
niechania wydawnictwa.

WŁOCHY.
* Florencja, 21 września. Zapowiedziany ze strony 

wojska papieskiego zamiar bronienia miasta wiecznego

aż do ostateczności, nie był na szczęście prawdziwym 
i zdaje się, ze takowe ograniczyło się na odporze po­
zornym, by zakonstatować jedynie gwałt dokonany, bo 
inaczći nie podobnaby zdaniem tutejszego korespondenta 
wiedeóskićj Presse sobie wystawić, w jaki sposób na­
wet tak przeważna liczebnie armia włoska była mo­
gła w 4 godzinach zająć Rzym tak mocno obwa­
rowany.

We względzie przebiegu walki stósunkowo dość bez- 
krwawćj dowiaduje się tenże korespondent nastęnują- 
jących, jak powiada, autentycznych szczegółów. Kiedy 
papieski minister wojny jeneiał Kanzler odrzucił stano­
wczo wezwanie do poddania się, rozpoczął się wczoraj 
z rana o godzinie 5'/a szturm na Rzym z trzech stron 
i to od strony Portu Pia i Solare przez część jedną 7 
korpusu, od Porta San Giovani przez dywizyą Aogio- 
letti i od Porta San Pancrazio przez dywizyą Bixio. 
Dowódzca en chef jenerał Cadorna założył był kwaterę 
swoją główną w Villa Albani, około 400 metrów od 
Porta Solare.

Około 10 godziny wtargnęły operujące przy Porta 
Pia wojska przez wyłom do miasta. W tćj samćj pra­
wie godzinie opanował jenerał Bixio klasztor San Pan­
crazio i posuwał się od miejsca tego bezustannie ku 
miastu. Wtćm zatknięto nagle na bateryach chorą­
giew białą a parlamentarz przedstawił się, by z roz­
kazu Papieża ułożyć się z jenerałem Cadorną o kapi- 
tulacyą.

Dokładne warunki kapitulacyi nie są dotąd jeszcze 
znane, tyle tylko okazuje się z nadesłanych tu wczoraj 
wieczorem wiadomości, żs obsadzenie miasta przeprowa­
dzono przy zachowaniu wszelkich środków ostrożności 
i że każda z pięciu dywizyi, z których korpusjCadoruy 
się składa, dostawiła kontyngens swój do obsadzenia 
miasta. Rzym podzielono na pięć stref wojskowych 
a każdćj dywizyi poruczono jednę strefę i przekazano 
punkta, jakie ma obsadzić. Reszta wojska obozuje je­
szcze przed miastem.

Ledwo tu była nadeszła około 2 godziny po połu 
dniu wiadomość pierwsza o zajęciu Rzymu, gdy tłum ludu 
kilkotysięczny zebrawszy się na Piazza delle'Signoria, po­
dnosił okrzyki Evviva na część króla, Włoch i Rzymu. Gdy 
nagle wywieszono na wielkićj wieży pałacu Sigoorii wło­
ską chorągiew trójkolorową, Die znała radość ludu gra­
nic a cała masa jego udała się ku Palazzo^Piti, by 
króla powitać. Pięć czy sześć razy musiał się król uka­
zać na balkonie a okrzykom Evviva nie było końca. 
Wieczorem powtórzyła się ta demonstracya a całe mia­
sto było przyozdobione w chorągwie i oświetlone.

Szczęściem kosztowało zdobycie Rzymu bardzo ma­
ło ofiar, bo z całego korpusu włoskiego ledwo 50, 
z papieskiego mnićj jeszcze było niezdątnych do dał- 
szćj walki.

* Opinione ogłasza list, który król Wiktor Ema­
nuel przesłał Ojcu św. przez hr. Ponza di San Martino. 
Brzmi on jak następuje:

Ojcze Święty!
Z mUośeia, synowską, z katolicką wiarą, z wtoskiśm uczu­

ciem i z lojalnością króla zwracam się, tak jak już nieraz, do 
serca Waszei Świątobliwości. Bnrza groźna w niebezpieczeństwa 
zawisła nad Europą. Stronnictwo kosmopolityczne rewolticyi, 
które wyzyskuje wojnę pustoszącą środek Europy, wzmaga się 
w swój odwadze i swój zuchwałości, i gotuje głownie we Wło­
szech i w prowincyaeh, przez Waszę Świątobliweść rządzonych, 
ostatni cios dla monarchii i papieztwa.

Wiem, Ojcze Święty, że wielki Twój umysł stanie zawsze 
na wysokości wielkich wypadków. Gdv jednak jestem katolickim 
i włoskim królem i jako taki z boskiój Opatrzności i woli narodu 
wybrany do czuwania i strzeżenia losów wszystkich Włochów, 
czuję się w obowiązku w obec Europy i katolicyzmu podjąć od. 
powiedzialność za utrzymanie porządku na półwyspie i za tez- 
pieczeństwo Waszśj Świątobliwości. Usposobienie obecne umy­
słów ludności rządzonój przez Waszę Świątobliwość, jako też 
w obcycn hufcach z różnych okolic zebranego wojska, jest ogni­
skiem agitacyi i niebezpieczeństw codzień zagrażających. Przy­
padek lnb wybuch namiętność, może sprowadzić gwałty i przelew 
krwi, czemu przeszkodzić jest również moją, jak Waszój Świąto­
bliwości powinnością. Uważam za-nieodbitą konieczność dla bez- 
piec eństwa Włoch i Stolicy Apostolskići, aby moje teraz na 
straży granic stojące woj-ska posunęły się i zajęły te pozycye, 

i które do zabezpieczenia Waszój Świątobliwości i utrzymania po- 
; rządku są potrzebne. W tym kroku ostrożności racz Wasza

Swiątobliw ść nie upatrjwać żadnego nieprzyiaznego działania. 
Kząd mój i moje sity zbrojne ogranic/ą sie wyłącznie na zacho- 
wawczćm działaniu; mają strzedz praw ludności rzymskiój, które 
z nienaruszalnością Papieża, z jego duchowną zwierzchnością i nie­
podległością Stolicy Świętej łatwo pojednać się dają

Jeżeli Wasza Świątobliwość, o czern nie wątpię, i czego 
jój świątobliwy charakter i dobrać ducha spodziewać się upraw­
niają, podobnóm życzeniem jesteś ożywiony, aby uniknąć wszel­
kiego sporu, niebezpieczeństwa i gwałtu, natedy raczysz z od­
dawcą ninieiszego pisma hr Ponza di San Martino, który właści- 
wemi instrukcjami m<*go rządu jest o atrzony, ułożyć wspólnie 
kroki, któreby najlepićj do upragnionego celu doprowadzić mogły. 
Niechaj Wasza Świątobliwość pozwoli mi miić nadzieję, że obe­
cna dla Włoch, kościoła i papieztwa tak uroczysta chwila, przy­
łoży się do tego, sby ów duch dobroci, który w Jego umyśle za 
tą ziemią Jego oraz ojczyzną będącą, nigdy nie wygasł, jako tćż 
usposobienia pojednawcze, których usiłowałem czynami z nie­
wzruszoną wytrwałością składać dowody, że te dwie m rodowe 
połączone dążności zaspokoić zdołają Głowę chrześciaństwa, oto­
czoną pobożnością włoskiej ludności i umożebnić, aby nad brzegami 
Tybru utrzymaną nadal została stolica niezawisła od wszelkićj 
ludzkićj zwierzchności.

Jeż li Wasza Świątobliwość uwolni Rzym od obcego woj­
ska i tym sposobem niebezpieczeństwo usunie, aby miasto nie 

i stało się pobojowiskiem dla stronnictw do wywrotu dążącyeh, 
natedy dokona Wasza Świątobliwość dzieła podziwienia godnego, 
przywróci pokój Kościołowi i pokaże Europie przejętćj trwogą 
wojenną, jakim to sposobem wielkich walk i nieśmiertelnych 
zwycięztw jednym czynem sprawiedliwości i jednóm słowem miło­
ści dokonać można 1

Upraszam Waszej Świątobliwości, abyś mi raczył udzielić 
apostolskiego błogosławień-twa i wyrażam znów uczucia mojej 
najgłębszćj czci, z jaką pozostaję Waszej Świątobliwości najniż­
szy, najposłuszniejszy i najpoddańsze gyn

W ik tor Emanu el.
Florencya, 8 w:ześnia 1870.

Telegramy.
Wiedeń, 26 wrześaia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

izby poselskićj odrzucono 68 głosami przeciw 67 wnio­
sek p. Rechbauera o odroczenie ponowne wyboru pre- 
zydyum aż do przybycia posłów czeskich. Poseł Mayr- 
hofer krytykuje śród oklasków lewicy i galeryi desty- 
tucyą trzech namiestników z ich urzędów. Izba zabiera

■ się do wyboru marszałka.
Wiedeń, 26 września. Izba poselska. Ciąg dalszy. 

Wybór prezydjum odbywa się przy udziale wszystkich 
stronn ctw. Znaczną większością wybrano: p. Hopfen 
na marszałka, Vidulicha i hr. Kuenbnrg na wicemar­
szałków. Wniosek pana Pascotini o wystósowanie 
adresu przyjęto jednym głosem większości. P. Rech- 
bauer oświadcza w imieniu stronnictwa konstytucyjnego, 
że nie może się wdawać w merytoryczne traktowanie 

1 projektów radzie państwa przedłożonych, dopóki nie 
będą wyczerpane wszystkie środki dla zniewolenia Cze­
chów do obesłania rady państwa. Mówca podaje wnio­
sek o wezwanie rządu, aby radę państwa odroczył. 
Nagłość wniosku odrzucona. Najbliższe posiedzenie
jutro. Na porządku dziennym wniosek adresowy.

Florencja, 24 września. Według dziennika urzędo­
wego ustanowiono termin głosowania mieszkańców pa­
pieskiego terytoryum co do ich wcielenia do królestwa 
włoskiego na dzień 2 października.

Sztokholm, 25 września. Dâsiejszéj; npçv .obserwo­
wano tu przy 15 stopniach ciepła trwająca;wisie g-.dz'n 
przepyszną zorzę północną. Elektryczność; m«' --trzs,

; wywołała zarązęm trwające prawie 24 u^dl’O cb’»aote 
i się telegrafów we wszystkich kierunkach. •'ZUwisko to
; było pod względem naukowym bardzo ważni*, 
i Bruksela, 26 wrześuia. Słychać, że nomiędzv Pru­

sami a Belgią stanęła ugoda, wedle ktôré' nrzvfetvrn 
w Belgii pruskim rannym po ich wyzdrowieniu m - B - 
vezloo lub Bruea być przeznaczoną na cz.s trz • m e- 
sięczny iako miejsce pobytu.

Londyn, 26 września. Dziennik Situation ’musi, 
że w skutek proklamacyi rządu w Tours wvj i ;e nie­
zadługo manifest cesarza Napoleona w Londvnie i Bru­
kseli. Autorem jego nie był sekretarz eęsim, n .n 
Conti. . .....oyeo

Londyn, 26 września". Według nadeszłezo tu tb- 
grąmu z Amiens wzywa prefekt departaro •'tu S 
lud do walki aż do noża, ponieważ wszelkie w: i 
kojowe upadły —• Z Tours nadeszła depcze, dnu.i-zaca, 
że prefekci zacbodhićh departamentów utwæ y'i k'f-- 
deracyą dla uorganizowania sił obrony. Czy. się to 
stało w związku z rządem, prowizorycznym lub;ni«z - 
leżnie od niego, nie dodano.

Londyn, 26 września. Times. Standard,, Mór- 
ning Post i Daily News, rozwodząc się n .1 -
nemi przez hr. Bismarcka warunkami rozejmu. d > •nuU'u 
do rezultatu, że takowe są umiarkowane i odpo*i linę 
stósunkom, or ’

Londyn, 26 września. Zacbodnio-indyjski : parowiec 
„Elbę“ przybył do Plymouth. Pruskie okręty „Lanaar“ 
i „Basta“ zabrane zostały przez francuskie okręty wo­
jenne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* doznań, 27 września. Czytamy w Krain:
Ludwik hr. de, LsTanz, b. oficer euidów kaięcia Józefa

Poniatowskiego, przeżywszy łat 86, zakończył życie doczesne 
dnia 23 wrzęśjia 1Ś70 r. o godzinie 3 z południa. Nieboszczyk 
znany także był w literału ze, mianowicie wydał: „Obraz pię­
kności natury. Kraków 1815.“ — „Górale Bieskidowi. Kraków 
1851.“ — Pisał także w „Bibliotece warszawskiej“ o Szymonie 
Korticellim, swoim krewnym, broniąc.go przeciw Jul. Bartosze­
wiczowi. • • fCć.f ...... 0“ wfiiłaeasb fi: .ii .c

ozdonione wieńcami 
cmentarz nie wpusz-

* Poznań, 27 września. Zastępstwo dyrektora polłcyl 
tutejszej, pana Staudego, powołanego pód chorągiew a należącego 
obecnie do korpusu oblegaiącego Strassburg, objął asesor rejen- 
cyjny pan von Dallwitz zLegnićy. Dotychczasowy zastępca, ase­
sor rejencyjny Banke, wybrany został kamelarzem Torunia i udaje 
się tam dotąd ceb m objęcia teeo urzędu.

— * Otrzymaliśmy następujące pismo od pana Argaut, 
zamieszkałego od powstinia w roku 1863 w naszóm mieście.

„Panie Redaktorzel
Ponieważ wzywany byłem kilkakrotnie do otworzenia kursu 

lekcyi języka frincuzkiego, przeto proszę Pana ogłosić jako wiado­
mość dla młody h ludzi, poświęcających'się han łowi, i dla uczniów 
sz^ół: W poniedziałek, dnia 3 października, otwieram kurs lekcyi 
od godziny 8 d > 9 wieczorem w mojem pomieszkaniu, przy ulicy 
Rycers iej numer 11 na drug ćm piętrze. Kurs ten obejmować 
będzie trzy lekcye tygodniowo, a cena abonamentu wynosi 3’, 
talara. Przvjmij, panie redaktorze, moje głębokie uszanowanie. 
Paweł Argant. Poznań. 26 września 1870.'*

— * Ksiądz arcybiskup hrabia Ledóckowikl odwiedził, 
jak donosi Pose ner Ztg. jeńców francnsdch na esplanadzie 
K r werku i rozrządził nabożeństwo dla nich, które Się onegdaj 
odbyło. Jeńcom starozakonnym pozwolono uczęszczać w dniach 
świąt Nowego Roku do bóżnicy.

— * Taż sama gazeta pisze: „Francuscy Jeócy-adjutancl,
ktÓTzy zajmują pośrednie miejsee pomiędzy sergeants-majors a 
podporucznikami, otrzymali pozwolenie na słowo honoru bez to­
warzystwa żołnierzy pruskich opuszczać kernwerk. Wielo z nich 
chodzi obecnie po mieście. Rzeczywiści oficerowie, jak wiadomo, 
przenieśli się do Głogowy.“ ‘ «.(łjM

— * Wyższy radzca rejencyjny Bitter wyjeżdża dziś do 
Nancy, gdzie mu przeznaczono wyższy urząd w administracyi 
cywilnśj.

— ♦ Wczoraj po południu o godzinie 4 odbył s:ę z kanlicy 
tutejszego w jskowego szpitalu pogrzeb dwóch Jeńców francu­
skich, z których jeden umarł na tyfus, drugi w skutek ran otrzy­
manych w boju. Oprócz wojsknwćj honorowćj eskorty prusk ćj 
towarzyszył zwłokom oddział francuskich żołnierzy, którzy na 
barkach swych nieśli obie trumny, bogato
i kwiatami przez publiczność jjolska. Ną 
czono przecież nikogo, prócz wojskowych. ’

— * Krzyż Żelazny otrzymali, jak się dowiaduje Ost­
deutsche Ztg, kapitanowe artyleryi Anders i Matschke, po­
rucznik CleiHOW (58 pułk) i feldwebel Sennewitz (50 pułk); z Byd­
goszczy wyższy lekarz sztabowy doktor Wolf, podporucznik We­
del i podoficer Bade.

— * P. hrabiego Ignacego fflyclelsklego z Smogorzewa, 
który dotąd pełnił tutaj służbę podporucznika w rezerwowym 
szwadronie 2 pułku (przybocznym) huzarów, przeniesiono nagle 
do 14 pu ku dragonów i wysiano na teatr wojuy.

— * Fetografista Zeuschner zdjął z wyższego rozkazu 
obraz obozu Jeńców francuskich, który się znajduje w wysta­
wie pomienionego futegrafisty przy Alei.

— * Jak wiadomo, ściągnięto pod chorągwie żołnierzy 
JUŻ do landszturmu należących. Tych z wyższego rozkazu pu­
szczono znowu

— * Gmach, w którym się dawnlćj mieściło gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny a obecnie zakład księdza kanonika ho- 
źmiana dla uczniów uboższych, najęli pp Kunkel i Rychlewski na 
10 lat, począwszy od 1 października b. r. Zakład księdza Ko- 
źmiana ma być przeniesiony do dawniejszego hotelu Wiedeń­
skiego, gdzie się mieszczą już teraz synowie majętniejszych ro­
dziców.

— * Cieszy nas. że i dziś donieść możemy o wzroście han­
dlów polskich. Pan SI. GoozkowskL kupiec z Wrocławia, Po­
lak, który i w mieście naszóm otworzył skład gotowćj bielizny 
i artykułów dla panów przy Starym Rynku numer 70, zaopa­
trzył go w towar wyborowy

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 28 września, Wa­
cława króla i męczennika; w kalendarzu słowtaórkim Wa- 
cława św. Wschód słońca o godzinie 5 minut 57, zachód 
o godzinie 5 minut 44.

Dnia 28 września 1621 roku ostateczne pobicie i odparcie 
Turków z pod Chocima. — 1651 traktat z Kozakami w Bi .łój 
C-rkwi.
§SBS ahttiił.....

GOSPODARSTWO HANDEL I PT' V
— * Sprawozdanie Towarzystwa Poźy.z o.ve u 

w Poznaniu z czynności za rok od 1 lipca 1869 do 
1870 roku.

Towarzystwo składało się dnia 1 lipca 1869 z czb ntd&w ' 657 
w przeciągu roku 69/70 przybyło członk. if/-' ‘54

fł * Tarciu ó l 5
w przeciągu roku 69/70 wystąpiło członków -.6 
dnia 30 czerwca 1870 składa się towar ysiwuii ; .

z członków....... j..................... ....................... 7G7
Składki członków wynosiły dnia 1 lipca

1369.......................... tal. 20,462 sgr. 15 fen. 8
w przeciągu r. 69/70 wpły­

nęło .......... .......... ...... . 6 856 . 13 . 7
razem tal. 27,3ie sgr. ża i u. 3 

wypłacono członkom, któ­
rzy wystąpili................  1 589 . 9 = .5

składka członków dnia 30~ 
czerwca 70 czyni...

Fundusz rezerwowy wynosił dnia 1
lipca 69................................
procent za rok 69/70..........
od 156 członków watę one 
ruchomości dotychczas nie-

I przyjęte...,...............
z rozdziału dywidendy po­

zostało..... .......... #
fundusz rezerwowy dn. 30” 

czerwca 1870 czyni 
F dusz Chlebowskie«» wynosił dnia

1 lipca 1869:............................
dywidenda za rok 59/70..
dnia 30 czerwca 70 czyni tak lsl sgr. zl teu. 6

tal. 25,779 sgr. 9ife«jrt)

« 1,694 . 11 . 3
« 84 . 15 • —

156 -

« 134 - ~

424 . 14 • ,S

tal. 2,493 sgr. 10 fen, 11

• 167 - 24 . —
• 13 - ;. -7 • 6



Raehomoloi: aaafa łduni, stały,
krzaała itd................. • 184 ■ — • —

Depaayta cayli kapitały »łożone n* 
procent wynotily dni» 1
lipca 69.......7....................... • 67,961 • 3 • 7
»łożono w praeclągu roku

1869/70. .777........... . 86 698 . 15 ■ 11
ruem taL f53,9a9 igr. 19 len. 6

cefnieto w pneciągu roku
1869/70.TT.......... < 70898 • 29 . 3

poaoitaje dnia 30 caenrea
1870...........................  taL 83,130 agr. 20 fen. 3

Wekall anajdowało się w katie towa-
rsystwa dnia I lipca 1869 • 90,684 • 27 • — 
udaielono pożyeaek * cią­

gu ręko 69/70..........■ » 223 902 » 5 « —
ruem UL 314,537 sgr. 2 len. —

upłaeono w prseciągo r.
69/70................ ........ . 198 945 . 19 . 3

• 116,341 egr. 12 len. 9 
odehodsą (traty umorzone • 250 - — «
dnia 30 cierwoa 1370 jeit

wekdl na.................  • 116,091 sgr. 12 fen. 9
W ciągu reks 69/70 kył nutęptyąoy ebrot kasy:

Prsyohód.
1. Remanent % 69.................... 1,902 tal. 23 sgr. — fen.
2. Procent aaległy Tellns.......... 132 » 17 • — •
8. Wstępne.....„........................... 156 • — • — •
4. Składki...................................... 6,856 - 13 - 7 •
5. Funduaa Chlebewakiego........  12 • 25 • — •
6. Zwrot pożyeaek....................... 198,245 • 19 • 3 •
7. Depozyt*.................................... 86,698 • 15 • 11 •
8. Procenta wpłynęło.................. 8,654 • 23 • 1 •
9. Zwrot aalicaek procesowych 77 • 19 • 8 •

10. Tellu» aalicaył........................  72.700 . — . — .
11. Bank królewski........................ i/'00 » — « — »

•77,437 Ul. 5 egr. 6 len.
Roaohód.

1. Pożyeaek udzielono................223.902 UL 5 sgr. — fen.
2. Depoaytów awróeono.............. 70.828 • 29 • 3 •
3. Koszta admioi«tracyi..„......... 2,286 • 13 - 9 •
4. Dywidenda aa rek 68/69 .... 1,506 • 7 • 6 •
5. Zwrot składek.....................r. 1,589 • 19 • 5 •
6. Procent od depoaytów.......... 8,146 , • 21 • 2 •
7. Zalicaki procesowe.................. 199 • 24 • 11 •
8. Teliusowi «wrócono...............  72,700 « — - — •
9. Remanent.......................  1.825 . 4 » 6 »

I I >i . ;i : 377,437 taLi 5 sgr. 6 ten.
Rachunek araków i strat do dnia 80 eaerwca 1870.

1. KoaaU administracji...................... 2 286 Ul. 18 agr. 9 fen.
3. Proceat od depoaytów % 70........ 1,697 • 81 « 2 •
3. Procent od depoaytów !0/. 70.... 2,153 • 12 « 3 •
4. Procent od fnndueau reaerwow... 84 - 15 • — •
5. Zalicaki procesowe........ ................... 199 » 24 • 11 «
6. Strata aa dłużnikach....... .. ............ 250
7. Dywidenda od fundo. Chlebowsk. 13 • 27 • 6 •
8. Do fundoaeu reaerwowego..............  424 • 14 • 8 <
9. Dywid. od kapit. rocan. 8’« net. 1,812 . 2 « 6 »

, c,7o2 ul. li sgr. 9 fen.

1. Proeentu wpłynęło....... ................. 8,654 tal.
2. Zwrot aalicaek procesowych .— 77 »

8,732 tal.
Bilans.

Stan czynny.
1. W gotowiźnie........................... 1,325 tal.
2. W wekslach.............................. 116,091 •
3. W ruchomościach.................. 134 ■

Il7,o50 tal.
Stan bierny.

1. Składki ezłonków..................  25,779 tal.
2. Fundusa rezerwowy..............  2,493 •
3. Fundusz Chlebowskiego........  181 •
4 Depozyta................................  83,130 •
5. Procent od depozytów..........  2,153 «
6. Bank królewski....................... 2 000 •
7. Dywidenda 8% pet.............. 1,812 -

117,550 tal
Zarząd Towarzystwa Pożyczkowego w

22 sgr. 
19 .

1 fen. 
8 .

11 sgr. 9 len.

4 sgr. 
12 .

6 fen. 
9 - 

— fen.
17 Bgr 3 len. 

9 sgr. 10 fen.
10
21
20
12

11
6
3
3

17 sgr. 3 fen. 
Poznania.

— * łląkH. Berlin, 26 września. Mąka pszenna nr. 0 
5*/,—’/», nr. 0 i 1 5%,—4% taL, rżana nr. 0 3*/«—% tal., nr. 
0 i 1 S’/s—% tal. Dłac.

Poznań, 27 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/«—5’/, 
Ul., mąka rżana nr. 0 i 1 4—4’/« taL płac, za cent, bez akcyzy.

■ÏÏ3KÎ2

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 26 września

HOTEL PARYSKI. Poturataki z Wrześni, Lieberknecht z Le­
gnicy.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Zdembiński z Berlina, Poni- 
kiepski 2 Wiśniewa

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Wehner i Posadowski 
z Wełny, hr. Arco z żoną z Wronczyna, Stablewski z Szlach 
cina, Żółtowski z Wschowy.

HOTEL RZYMSKI. Książę 8ulkowBki z Rydzyny, Modlibowski 
z żoną z Swierczyna, Chłapowski z Czerwonćjwsi, Körner z Kró­
lestwa Pol>k.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kluż z Potulic, Molden- 
hauer z Poklatek.

Wiadomości giełdowe.
(¿■ełrta poziinAaliH. 27 września.

Z powodu świąt żydowskich na giełdzie dzisiejszej nie za­
wierano żadnych interesów.

Ułrldw berll/iaka, 26 września.
Przy usposobieniu mało stałóm był obrót z powodu świąt 
' ich ’ ’żydowskich bardzo ograniczony
Walory ¡sruskle: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%*/o) — plaf«

Obwieszczenie.
Ci miefzkańcy tutejszego mia­

sta, którzy jeszcze zechcą przy­
jąć inkwaterunki za wynagro­
dzeniem, zgłosić się winni do wła­
dzy serwisowćj w ratuszu.

Poznań, 26 września 1870. 
Magistrat. [5725]

Nakładem księgarni 
Merzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Bogdanko.

ł.llfłw 1 przyjmie ped korzystnemi wa-
ł«uun. runkami (5411)

Handel itorcelaaty, Hzkłm, wzyb 
I szklarnia

W. Kilińskiego i Sp.,
w Bazarze.

Polak, żonaty, posiadający 
znajomości dokładne w prowadzę 
niu policyi i wszelkich spraw są 
dowych, nadto najlepsze polecenia 
piśmienne i nstne, poszukuje stó- 
sownćj dla siebie posady kasyera, 
rachmistrza lub tćż przewodni­
czącego sekretarza w jakióm hió 
rze rzecznika, zaraz lub późnićj.

Bliższą wiadomość udzieli X. 
dziekan Lic. Połomski w Wą­
brzeźnie, Briesen W.-Pr. (5694)
~ Osoba dobrego wychowania, która potrsfi 
sarazem zarządzać calem gospodarstwem 
szuka od 1 paźdaiernika omieas sanla 
Bliższa wiadomość na Szewakićj ,nl. No 18
o ka. Dominikanów. ______ (.5720

W Winnńjgórze pod Miłoalawiem na win­
nicy dostać można każdego czasu, świcie 
wlncgrona po 4 sgr. fant- (.5719)

Przy ul. Eiilewaklś) Nr. 2 (w le-
[ tnim teatrze) są • lub • «le-
*aaseko umeblwwaiae pa­
lt oje do wynajęcia. Bliższa wia­
domość św. Marein No 58 (parter).

CA717)

Zaproszenie do przedpłaty
na Dziennik

Kraj
wychodzący w Krakowie. 

Przedpłata kwartalna wynosi:
w monarchii austryackiój 6 złr., 
w Prusach 4 tal. 5 sgr.

Prenumeratę przyjmują w Au- 
3tryi wszystkie poczty, w Krako­
wie Administracya, we Lwowie 
esięgarnia Gubrynowicz & 
Schmidt.

Przez Ludwika Merwbwehw w Po­
znaniu są do nabycia:
Złoty Jasieńko . Powieść współ 

cs-sna przez J. L Kr. 1 taL 10 sgr.
PrOmyUa Nowe poezje liryczne 

przez W todjztmlerKa Wolable- 
«•. 24 sgr.

Z $ d. Dramat w 5 aktach przez E. Łu 
bonaklrgo. 20 sgr.

Jadwiga. Obrazek historyczny dis 
Polek. ¡Skreślił W. Sarnecki. 20 
sgr

W moim przez państwo konces a przez 
sławnych lekarzy za celowi odpowiedni u- 
znsnym zakładzie leeząeyns wodą 
i kąpielami <arb««lko»wi-ml, Ber
lin, Bendlerstrasse 8 Thiergarten, leczą się 
prędko i gruntowo e wszystkie choroby 
» szczególności reumat., pedogra, hemoroid , 
skrofuły, ochromienia, żółtaczka, zastarzałe 
wrzody na nogach, inpoteocya, wszystkie 
choroby nlewleśe o i syfilis we wszyst 
(Ich ftaśyach pierwotna (primär) w 6—10 
aąpielach pod gwarancyą). Zamiejscowi li- 
«townie, znajdą zaś i w moim zakładzie o- 
bok największej wygody tanie i dobre przy­
jęcie. Na żądanie rozsył preparaty kura­
cyjne wraz z przepisem użycia. (4560) 

Wlwcenty Vieh, hydreteapeuta.

Zaproszenie do przedpłat)
na Dziennik

Czas.
Prenumerata do Prus i Rzeszy 

niemieckiój wynosi:'
rocznie 16 tal. 20 sgr
półrocznie 8 „ 10 „
kwartalnie 4 „ 5 „
miesięcznie 1 „ 15 „

Przedpłatę przyjmuje franco 
Administraeya „Czasu“ w Krako­
wie i wszystkie urzęda pocztowe.

Poż. pstwa a r. 1859 (5%) 98’/, płac. ObL pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 120 płac.

Lift, sastaw.: Zachod.-pruafc. (3%%) 71% płac dto (4%) 
78% płac, dto (4%%) 86 płac Pozn. uowp 4 "'.o 82'/» płac. 
Lifty rent Pozn. (4%) 83 płac Prusk. (43/0i 85 płac.

Walory sagraniosne•; Austi. metal. i5%) — Dłac Poż. 
naród. (5%,) — płacono Losy z roku 1854 (4%) 69 źądauo. 
Losy kredyt z r. 1858 88 żądano Losy z r. 1860 (5%'i 74’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
112 płac Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 żądano. 
Polsk. certif. Lit A. po 300 złp. ¡5%' 92’/, żąd. dto cząstki po 
500 złp.’(4%) 100 żąd PolBk. listy zast 3 em. w rs. <4%) 68% 
płac. Listy likw. 55’, płc. Włoska poż. (5%) 53%--% płac. Ru­
muńska poż. (8°,,,) 90 płac. Rumuńskie oblig. koląj. (7%%) 
63’/,—% płac. Turecka poż. 42%—% płac. Amer. poż. (6%) 
95’/8 płacono Akoye kole! telaa. KoL mind. 132 płac. 
GsL-Kar Ludwik 98% płacono. Austryackie Francuskie. 
205’/,—7% płacono. Warsz.-wied. 587, płacono. Bank) Itd. 
Austryackie kred. niob. 138%—’|8 %—’/« płac. Pozn. prow. 
101% płac. Szląsk. stów. bank. ¡4%) 112 płac. Certyf. hip. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%' 91’|, płac Henkel 
(47, %i - ż: d Meining. (47,%) — płac.

Sara gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
112 płc., suwemy 6. 24 płac., nap. 5. 13 płac., półimper.
— płac , doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banko. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 81’/, płac Rosyjsk. bankn. 76*/, płac.
- Dyskonto bankowe 5

Pszenica: 2100 innt. w miejsiu 70 | 81 tai. wedle jako­
ści żąd.; 2000 funt na wrzes. — , wrzes.-paźdz. 73'/, paźd.-listop. 
71% listop.-grud. 71 kw.-maj — tal. płac. Zyto: 2000 funt, 
w miejsiu 48—53 tal. wedle lakości żąd.; na wrzes. i wrzes.- 
paźdz. 50, paźdz.-list. 507,-50 list-grudz. 507« na wiosnę 61 tal. 
płac. J ęcz mień: 1750 lunt. mały i welki 86—46 tal. wedle 
jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 21—29'/, tal. we­
dle jakości żąd, na wrzes. i wrzes.-paźdz. 267,, paźdz -listop. 
26% tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—68 tal, na 
paszę «5—52 tal. Rzep: 1800 funt. 100—104 tal. Rzepiki 
98—102 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt w miejscu 137, tal. 
płac.; na wrzes. 13% tal., wrzes.-paźdz. 13”/,, tal. plac., paźdz.- 
listop. 13%, taL żąd., Olćj lniany: w miejscu 11% ul. 
Olćj skalny: w miejscu 7% tal.; ta wrzes. i wrzesień-paździer. 
7% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejBcu bez beczki 15 %, 
tal. płac.; na wrzes. 16’/, płac, i żąd. 167,, płac., na wrzes.- 
paźdz. 17 tal. 15 sgr., paźdz.-listopad 16 tal. 18 sgr., listop.- 
grudz. 16 tal. 12 sgr., kw.-maj. 16 tal. 28—27 egr.

Olełda wrocławska, 26 września.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

91 94 87 74-80,
86—89 82 74—801
64-65 62 57—60
47—49 45 42—441 g
30-32 29 27-281»
64—68 60 54-581 ®

262—252—227
244—234—222
216-206—187
185-175—160

Pewna familia życzy sobie przyjąć stu­
dentów na stół i stancyą. Dowiedzieć się 
można u pani mirtsAtlćj w Poznaniu 
w Bazarze. (5662)

Cilelda azczeelńska, 26 września.
Z powodu świąt żydowskich nie zabierano in

KORKSHONDKNCYA REDAKCY1.
Lekarzowi wojskowemu: Serdecznie dziękujemy za dra» 

przesyłkę i prosimy o wiçcéjl Reszta listownie.

(Nadesłano).

Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza, osn, 
stwo, i gromne wydatki Da bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie t* 
raz usunięte zostały przez utycie Revalescière du Barry, _ 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skat«, 
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwnł lek,,; 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo»}«; 
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża n, 
Ciwudziestoletniém bezskuterzném używaniu lekarstw, Rżyj/ 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowiâ» 
odkąd w8trzymąj-; się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdruwU 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornéj Revaleacii,, 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczaj«, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden $ 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (KoreapoB. 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cie^ 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąte«, 
roku a do nąjzwykle szych należą: niestrawność, obstrukcji 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spato»' 
omdlenie, zgaga, dyarya, drailiwuść nerwów, afekeye wątruby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, 
chuta, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i «f. 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brz^ 
mienoości, osmutnieme, spleen, sła osć ogólna, ochromienie, k«. 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bu. 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania. d». 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcz», 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. (.5330) ',

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pul«. | 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr, i 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal ■ 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tok — Rerz 
leacière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 fllitanek u 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 agr. — Spję. 
wadzać można przez Barry du Barrj i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowaka ulica; Felia & Sarrotti w Berlinie, 191 Kry 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uh™ 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi» 
30 Markgrałenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Ooldschmid Oaase 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossmarkt; w Haa 
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Posnanlu n Elsnera* w Lipsko 
u Teodora Pfitzmaun. liwerauta nadwornego; w Wrocławia 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholti 
w Poczdamie u Scbwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb-

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A, 
k boltz i rozsyła do wszystkich i kolie za asyguacyą pocztów« 
lu aliczka.

Biegłych sxwacxek poszukuje krawiec
Tomaszewski,

157?X] Stary Rynek No. 13.

Panom tym, co się trudnią hodowlą,
w piątek, dnia 30 wrzenia Tb. polecam jak w latach dawniejszych usługi moje do punktualnego 

rano od 9 godziny sprzedawać będę publi- i taniego ogłaszania ich obwieszczeń we względzie 
cznie najwięcej dającemu za gotową zaraz . ’ i i r
zapłatę praży i ryderykowskićj ul. iłllUPit/ l |TVkAW
No. 31 z powodu zaniechania wyszynku Clili» V J I vl I Iiv ’7
piwa i rostauracyi wszystkie atoly, Urae m w • —-
obrazy,’baUeTy?’ l*,*,S,|5?23j’ W6 WSKJ7»W ICll <1ZICI1 IllkilCll jako tóż 

król, kom sarz aukcyjny. agronomicz. czasopismach f‘a- 

N<ł sezon jesienny C||OW^CB| Na życzenie przesyłam poprzednio obliczenie

i zimowy
nadeszły

eleganckie 
trzewiki i bót?
dla panów, dam i dzieci
v nadzwyczaj wielkim 
wyborze do tibłailu 

__ ¡£ł<i wnego

S. Tucholskiego,
[5723] Wilhelmowska ul 10.

Aukcya mebli.

Nowy mój katalog dziennikarski rozsyłam bezpłatnie.

Rudolf Hossę,
Berlin,

urzędowy ajent wszystkich dzienników,
mający także siedlisko swoje w

Hamburgu, Frankfurcie n. M i Monachium, 
Norymberdze, Wiedniu,

Eleganckie czarne przed* 
mioty do stroją

poleca w wie kim wy borzes. TsMsIii,
Wilhelmowska ul. 10. [5723]

A ^rFlWV i)u8ZD0^, Chrypka, katu 
A Au. X • ry zadawnione i wszelki, 

cierpienia kanałów oddechowych ustępąji 
w jednćj chwili po użyciu Rurek anti-astma 
tycznych p. Accna.cur«, 19, rue di
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece puu 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JKankl« 
wieża.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiśj 
angielskiéj.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednéj chwili może być przygotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na mm znajduwa) 
podpis, jak obok:

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dr» 
Ulanclewlezą; w Krakowie w aptece pan» 
Tra czyńsklego ; we Lwowie w aptece p. 
Bdkolascha. [3547].

r. UitiuLLOT.

Mieszkam ttraz przy ni. 
Wilhelmowsktej 17,
nap zeciw hotelu fr. ]57ź7j

Kasprowicz,
dentysta.

iii

Inserate
für alh hiesigen und auswärtigen Zeitungen

zur Erspaiung von Porio, Correspondenz und Postvorschüssen und zur Vermeidung von 
Verzögerungen ohne Preiserhöhung abzugebn oder zu übersenden an die

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w środę dnia 28 
wneśnta przód południom od godziny 9 
najwięcój dającemu za gotową zaraz zapła­
tę w lokiilu aukcyjnym przy Magazynowej 
Ulicy No. 1 rozmaite meble- hj»«* ęiy 
domowe i jeoope«l«rsUle, r«»se 
nawlte ubiory, «zopy, Uolążi-l 
rdinćj treóel, epolety podpul- 
hownlkonakle, szarfę jako też he 
ezkę śledzi. (5680)»tfcAfewAĄ król, komisarz aukcyjny

Obstnluuki na (5397)

torf
Blalćj Góry

przyjmuje
pod Poznaniem

A. Kunkel junior,
przy ulicy Wodnéj 31.

Annoncen-Expedition
Carl Schfissler

in Hannover.

Hondcl win
Antoniego Pfitznera

poleca swój znaczny skład win węgierskich sto­
łowych 1 starszych wprost z Węgier zakupionych, 
od 65 do 200 tal. za beczkę; - wina czerwone 
z Bordeanz, reńskie, mozelskie, — oraz najlepsze 
gatunki win szampańskich po cenach umiarko­
wanych. __________ K-5556)

Den geehrten Bewohnern
von Posen und Umgegend

besondeis der

Geschäftswelt und Industriellen
empfehlen wir uns hiermit ergebenst unter (Garantie und Dlaeretlon zur Besor­
gung ihrer etwaigen /

Inserate \ ;
in alfe in- und ausländischen Zeitungen auf’s 

Angelegentlichste.
Princij: Reellste n. billigste Bedienung,

Haasensteih & Vogler,
DyrekcyaSpółki

Bnióski, Chłapowski, Plater & Comp.
donosi Szanownym interesentom, że od dnia dzisiejszego bióra Spółki przeniesione zostały ^7l1

do gmachu biblioteki Raczyńskich.
(5710)

_ Breslau, Hing- 52. __
Berlin Lemzigerstr. 46. Hamburg Neuerwall 50. Leipzig 
M*rkt 17. (Dresden) Augustusst. 6. Höln a. St. Bobstrasse 32. 
Frankfurt a. M. Gr. Gallusstr 1. Mutigart Kronprinzstr. lb. 
Wien Neuer M.rkt 11. SSasel Steinenberg 29. (St. Gallen) 
Ooere Grabenstr. 12. Zürich Marktgasse 11. Genf Place du Mo 
lard 2. (Lausanne) Place St. FraiQois 8.

A

Oałossenia gospodarskie itd.
Gorzeluik, bezżenny, 

praktycznie i teoretycznie wykształ­
cony, najlepszemi za patrzony re­
komendacjami, szuka miejsca. A- 
dresy frank, do J. Witkow­
skie go, Rynek 91.______(5706)

Pisarza i gospodarczego 
leśniczego poszukuje Do­
minium Itogliszyn pod Ksią­
żem. Przedstawić się potrzeba 
osobiście. (5658)

Bióro zleceńH. MollńBhirgo w Poznaniu,
ul. Strzelecka No. 4 5, ,

potrzebuje czterech pisarzy gospodarczy" 
natychmiast, kilku zaś rządzców zdatny" 
poleca się. Ktoby z Szanownych obywaK" 
patrzebował nauczycielki wysoko wykształ­
conej w naukach, muzyce i malarstwie, tak« 
i bony w. ższego wykształcenia Szwajo*"1 
może o takowe zgłosić się do bióra me?0- 
które od 3 października przenoszę na nhc? 
Kozią No. 11, niedaleko od Bazaru.

Elewa do gospodarstwa z
kwalifikacyą, 20 lat liczącego polecić n)“ 
rządzca gospodarczy Labojewski w Kothn ■ 
Poczty stacya w miejscu. (.571°),

Swiele zielone kuchy rze* 
pl#we 1S«n

Naumann Werner
W ilhelmowska ul. 18.  .

Dominium Paryż pod Src- 
brnogórą ma (5724)

140 skopów
zdatnych do chowu na sprzedaj.

300 tłustych skopów I *ł#5ed* 
koprowy do gorzelni ma na sPr%,j 
Dominium hakowy nioUre P 
Grodziskiem, o pćł mili od kole 
laznój w Bukuj

Nakładów i wdantaud Ludwika Meribaeha wPosnanir.
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